Wszystkim, którzy wyjechali na ferie i tym co zostali w miastach, życzymy — DUŻO ŚNIEGU! 


To jest Tomek Kutner, autor gry 

Skarb Mogorotha'”, którą znajdzie- 
cie na str. 8-9. 

Tomek jest uczniem Vllla Szkoły 
Podstawowej nr 300 w Warszawie 

„Skarb Mogorotha'” to jego stara 
gra, bodaj sprzed dwu lat, ale w nowej 
wersji. Poprzednia była tak duża, że 
nie można by jej opublikować na 
łamach „Świata Młodych” 

Tomek lubi gry. Nie tylko fantas- 
tyczne. Przyznał się, że ma gotową 
grę pt. „Kopalnia Morii'' (pomagał mu 
w jej opracowaniu młodszy brat Łu- 


WIAT 
KAEODWECH 


Cena 2500 zł 29 stycznia 1991 r. 


kasz), a aktualnie opracowuje dwie 
gry wojenne: „Wrzesień 39" i „Bitwa 
o Anglię" 

Co lubi poza tym? Uczyć się, czytać 
(bardzo poleca trylogię Tolkiena!), te- 
chtować — uprawia szermierkę (sza- 
bla). Jest członkiem KS „Warsza- 
wianka'”' 

Zna dobrze angielski, nieżle rosyj- 
ski. Marzy, aby być uczniem Liceum 
im. Reytana. | tam zabierze się za 
francuski i niemiecki. Takie jest ży- 
czenie Mamy, ale Tomek nie ma nic 
przeciwko temu! 


Nr 9 
WTOREK 


niech zbierze 4 kupony (dziś 
ierwszy! Kolejne w następnych 
rzech numerach ,„„ŚM'') 
niech odczyta czterowyrazo- 
we hasło (wyrazy są w obraz- 
kach!) 
niech przyśle (kupony i hasło!) 
na kartce pocztowej do 20 lutego 
br. 
Losowanie już 21 lutego!!! 


ŁABA 
POD 
OCHRONĄ 


W Magdeburgu podpisano po- 
rozumienie o utworzeniu między- 
narodowej komisji ds. ochrony 
rzeki Łaby. Ten pierwszy między- 
narodowy dokument po zjedno- 
czeniu Niemiec podpisali: minis- 
ter ochrony środowiska RFN 
Klaus Toepfer, czechosłowacki 
minister bez teki Jozsef Vovrou- 
szek i przedstawiciel Europejs- 
kiej Wspólnoty Gospodarczej do 
spraw ochrony środowiska Lo- 
rens Jean Brindhorst. 


Fot. MAREK SZYMAŃSKI 
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tam gdzie słońce rośnie 

idę 5 

znaleźć siebie. i 

Wieczorem zrywam gwiazdy 
chociaż ich nie siałam 

„Dźbacz” 

Warszawa 

Wiersz wyróżniony w Wakacyjnym 

Konkursie Poetyckim'90 pod hasłem 

„Szukanie”. 


A 

Uwaga! Emisja odcinków serialu 
„Santa Barbara” została chwilowo 
przez telewizyjnych decydentów za- 
wieszona. Piszę „chwilowo”, ponie- 
waż wiem, że fani nie spoczną, nim 
nie wywalczą powrotu tak lubianego 
filmu na mały ekran. A w „Gwiazdo- 
zbiorze” gościmy dziś Julię z serialu 
— Nancy Grahn. Kto następny? Wy 
zadecydujecie! 


HU, HU, HAL 
HU, HU, HA!! 

NASZA ZIMA 

WSPANIAŁA!!! 


odpisać 
— sie mam na o siły i czasu; musiała- 
tym wykupić wszystkie znaczki po- 
cztowe z mego kłosku | przestać cho- 
anie do szkoły!” Czy to jest odpowie- 
<zialna osoba? 


Tomek 


Chłopcy z Via, 
to o Was! 


Mamy po 12 lat, nasze imiona: Mag- 
da i Marysia. Mieszkamy w małym 
miasteczku w woj. poznańskim, Pi- 
szemy do Was, bo wierzymy, że mo- 
żecie nam pomóc. Skarżymy się na 
chłopaków z klasył 

Nasza klasa jest najgorsza w szko- 
le — właśnie przez nieznośnych kole- 
gów. Co robią? Zaczepiają dziewczy- 
ny | zachowują się bardzo nieprzy- 
zwojcie. Może kiedyś sobie z nimi 
poradzimy, ale dziś prosimy bardzo 
—wydrukujcie list. Może nasi chłopcy 
przeczytają, zawstydzą się i zmienią? 

Zrozpaczone dziewczyny z Vla 


Nauczyciel 
też człowiek 


Należę do uczniów, którzy mają 
szacunek do nauczycieli i starają się 
ich zrozumieć. Z przykrością stwier- 
dzam, że 90% mojej klasy robi wszys- 
tko, by nauczyciel na lekcji dener- 
wował się, krzyczał i nie lubił 
uczniów. Często uczniowie mówią, że 
nauczyciele mszczą się z zasady. 
A sami nigdy w nauczycielu nie widzą 
człowieka. Nieraz próbowałam prze- 
forsować w klasie swoje przyjazne 
nauczycielom poglądy — niestety, 
daremnie. Wygląda na to, że bardziej 
odpowiada moim kolegom wieczny 
konflikt. A jak jest w innych klasach, 
czy podobnie? A może dużo lepiej? 
Proszę, czytelnicy Redakcyjnej Po- 
czty, podzielcie się ze mną swoimi 
doświadczeniami, 

Ewelina 


| pomogło! 


Jestem stałą czytelniczką „ŚM 
| raz już wydrukowaliście mój list. 
Byłam wtedy bardzo zgnębiona swoją 
chorobą, przez którą (i ten mój smut- 
ny nastrój) nie lubiana mnie na po- 
dwórku. Dostałam potem wiele listów: 
od dziewczyn, które chciały się ze 
mną przyjaźnić lub miały podobne 
kłopoty do moich. 

Koleżanki z podwórka były bardzo 
zdziwione tym, co do Was napisałam. 


Mówiły, że wcale nie wiedziały, że ja 


tak ich zachowanie odczuwam. W kla- 
sie zaprzyjażnilam się ze świetną 
dziewczyną — Katarzyną, od której 
wiele się nauczyłam. Ja zaś, gdy 
przeczytałam wszystkie te listy, które. 
napisali do mnie czytelnicy „ŚM”*, 


zrozumiałam, że są gorsze kłopoty od * 


moich I ludzie radzą sobie z nimi, 
jakoś żyją, nie skarżąc się wokół. 
Poza tym, po wydrukowaniu mojego 
listu stałam się jakby „sławna'' i „„mą- 
dra”. Wiele dziewczyn przychodzi te- 
raz do mnie po radę i o dziwo 
— umiem im poradzić. Dlatego właś- 
nie chciałabym, żeby pisali do mnie 


'ci, którzy mają kłopoty ichcą je zkimś 


podzielić. 


Magdalena 
(adres znany redakcji) 


—, AKADEMIA SZTUK TOWARZYSKICH <-- 


Na towarzyskich spotkaniach 
— a będzie ich teraz, w karnawale, 
szczególnie dużo — nie powinno być 
nudno. Mylą się ci, którzy uważają, że 
tańce przy oszałamiającej muzyce 
załatwiają wszystko. Bywa bowiem 
lak, że między jednym a drugim naj- 
nowszym przebojem, gdy siadacie na 
chwilkę, by odsapnąć, zjeść kanapkę 
lub wypić szklankę coli — w pokoju 
zalega kłopotliwa cisza. Czujecie, że 
atmostera zabawy „zdechła”. Wtedy 
dopiero łatwo się przekonać, jak bar- 
dzo cennymi gośćmi są ci, którzy 
umieją... rozmawiać. 

Trudno podać gotową receptę na 
interesującą rozmowę. Ale jeśli 
chcesz choć trochę zbliżyć się do 
ideału — pamiętaj... 

Okropnie męczący są osobnicy, 
którzy w towarzystwie mówią bez 
przerwy i — oczarowani sobą — nie 
dopuszczają innych do głosu. Nie wy- 
głaszaj więc długaśnych monologów 

t. „Ja i reszta świata”, nie wysuwaj 
na pierwszy plan swoich trosk, zmart- 
wień, własnych spraw. Zauważ, że 
oprócz ciebie są także inni... Daj im 
dojść do głosu! 

Niewybaczalną gafą jest przerywa- 
nie rozmówcy. Naprawdę, zawsze 
warto poczekać te kilkadziesiąt se- 
kund. Nie są one aż tak cenne, aby nie 
można było pozwolić komuś dokoń- 


Kilka słów o konwersacji 


czyć myśli... Co jodnak począć z nio- 
poprawnymi gadułami? Co zrobić, by 
przerwać Im potok wypowlodzi, a sa- 
memu nie zachować się niegrzecz- 
nie? Najlepiej w takim przypadku... 
podać gadule coś do przekąszenia, 
zaproponować filiżankę horbaty lub 
— poprosić do tańca. 

Wysłuchuj zawsze do końca zdania 
rozmówcy, choćby było ono niezgod- 
ne z twoim. Nigdy nie kwituj wywodów 
sąsiada stwierdzeniami: „Co za 
bzdury!”, „Ależ głupoty opowia- 
dasz!'' itp. Takle zwroty są właściwie 
niedopuszczalne. Lepiej przedstaw 
swój punkt widzenia, ewentualnie 
— podejmij dyskusję. Ale jeśli sytua- 
cja zaczyna być „zaogniona”, a roz- 
mówca — zaperzony, lepiej zrezyg- 
nuj. Nie wdawaj się w jałowe, niepo- 
trzebne spory, które psują humor goś- 
ciom i nie służą atmosferze dobrej 
zabawy. Życie towarzyskie nie jest po 
to, by przysparzać sobie wrogów, lecz 
ugruntowywać przyjaźnie i nawiązy- 
wać nowe znajomości... Przy nada- 
rzającej się więc okazji — zręcznie 
zmień temat rozmowy. 

Nigdy nie rozmawiaj o rzeczach, 


które mogłyby w jakiś sposób dotknąć 
kogoś z obecnych. 

Ciągłe chwalenie się swoją wiedzą, 
wynoszonie się nad innych jast nieta- 
ktowno. Filozof amerykański William 
James uczył syna: „Bądź mądrzejszy 
od innych, ale im tego nigdy nie 
okazuj”. 

Lepiej nie używaj obcych słów, któ- 
rych dobrze nie znasz, lub których 
znaczenia nie bardzo rozumiesz. Mo- 
żna wpaść fatalnie | najzwyczajniej 
ośmieszyć się! 

Umiej słuchać! Z tego, co mówią 
Inni, możesz wynieść wiele dla siebie. 
Bo rozmowa towarzyska jest nie tylko 
odpoczynkiem, ale niejednokrotnie 
także pobudza umysły ludzi w niej 
uczestniczących, daje inne spojrze- 
nie na różne sprawy. 

Są tacy, którzy przez cały czas 
spotkania milczą. Często jest to spo- 
wodowane ich nieśmiałością. Staraj 
się im pomóc, wciągnąć do rozmowy, 
dodać pewności siebie. Rób to jednak 
umiejętnie, z wyczuciem — nie naga- 
buj, nie „przypieraj do muru”... 

. Nie należy opowiadać historyjek 
(dowcipów, żartów), które prócz jed- 


noj osoby wszyscy znają. No, chyba 
że towarzystwo domaga się tego stą- 
Nowczo. 

Pamiętaj, że nudziarz może „poło- 
żyć” nawet najbardziej ekscytującą 
historię i że sposób opowiadania czy. 
ni czasem cuda. Nawet błahy fakt 
opowiedziany odpowiednim tonem, 
umiejętnie modulowanym głosem, 
„okraszony” uśmiechem i adekwatną 
mimiką — może okazać się Irapującą 
wypowiedzią. Ucz się więc opowia- 
dać! 

A najwaźniejsze — by na spotka- 
niach towarzyskich „nie dosmucać 
się”. Na inne okazje można zostawić 
sprawy, które złoszczą, męczą, trą- 
pią, do rozmów towarzyskich warto 
wybierać tematy „lżejszego kalibru”. 

Życzę miłych konwersacji w sym- 
patycznym gronie 

Profesor Rumianek 


Jeśli masz kłopoty z savoilr-viv- 
re'em — napisz do Akademii Sztuk 
Towarzyskich. Czekamy na listy. 
Nasz adres: „Świat Młodych”, ul. Mo- 
kotowska 24, 00-561 Warszawa; AST 


© Serwus! Mam na imię Karolina 
| jestem wesołą 12-latką. Interesuje 
mnie wiele rzeczy, uwielbiam zespół 
Depeche Mode, kocham psy — sama 
mam psa Dżima. Moją pasją jest 
jazda na łyżwach. Bardzo lubię i chę- 
tnie uprawiam sport. Kolekcjonuję 
naklejki, plakaty, puszki i ciekawe 
historyjki. Chciałabym korespondo- 
wać z czytelnikami „Świata Mło- 
dych''. Dziewczyny i chłopcy, liczę na 
Was!!! Odpiszę na każdy list. Mój 
adres: Karolina Bojarska, ul. Teligi 
39, 58-309 Wałbrzych. 

© Hej! Jestem 15-latką spod znaku 
Raka. Uwielbiam czytać dobre książki 
i kocham poezję, szczególnie K. Tet- 
majera. Interesuje mnie taniec i mu- 
zyka alternatywna. Nie znoszę egoiz- 
mu, chamstwa, szpanu i zakłamania, 
cenię natomiast poczucie humoru 
i dobroć. Chciałabym, dzięki Kącikowi 
Przyjaciół, poznać prawdziwych przy- 
jacół, którzy podobnie jak ja pragną 
zmienić świat na lepsze. Czekam na 
listy od osób o podobnych upodo- 
baniach, wierzących w przyjaźń. Pisz- 
cie pod adresem: Edyta Nawrot, ul. 


Piwna 5/38, 18-100 Łapy, woj. biało- 
stockie. 

Mam 13 lat. Lubię ręczne robótki: 
szydełkowanie, szycie, wyszywanie 
i dzierganie na drutach. Chętnie słu- 
cham piosenek J. Donovana, K. Mi- 
nogue, Sandry, Roxette i Pet Shop 
Boys. Zbieram znaczki, pocztówki, 
puszki po piwie, plakaty piosenkarzy 
i aktorów. Lubię czytać książki pióra 
H. Ożogowskiej, E. Niziurskiego, 
Z. Nienackiego, M. Musierowicz i wie- 
lu innych autorów. Piszcie do mnie. 
Postaram się odpowiedzieć na każdy 
list. Mój adres: Justyna Gogacz, ul. 
Olszewskiego 3/88, 24-100 Puławy, 
woj. lubelskie. 
© Cześć! Jestem blondynem o jas- 
nych oczach i mam 
13 lat. Nie należę 
do przystojniaków 
(mam odstające 
uszy), ale jestem 
lubiany przez oto- 
czenie. Uwielbiam 
tańczyć, grać w piłkę nożną, czytać 
| gotować. zakk też muzykę, a szcze- 


MOJE HOBBY e MOJE HOBBY 


Miłośnicy 
Starożytnej 
Grecji 


© Mam 16 lat, nazywam się Danu- 
sia Rolewicz i na stałe mieszkam 
w Londynie. Chciałabym założyć klub 
dla tych, którzy interesują się mitolo- 
gią grecką i cywilizacją starożytną, 
a także uczą się jęz. angielskiego. 
Proszę o listy i własne zdjęcie. Przy- 
jmę do swego klubu 10-15 osób. Będę 
starała się odpisać na każdy list. 
Mój adres: Danusia Rolewicz, 22 Key- 
es Road, London NW 23 A, England 
(Anglia), United Kingdom 


„„Music Box” 


© Jesteśmy dwie — Mirka (15) 
i Agnieszka (14,5). Chciałybyśmy za- 
łożyć klub „MUSIC BOX”, w którym 
wymienialibyśmy się słowami piose- 
nek, plakatami, zdjęciami i informa- 
cjami o różnych wykonawcach est- 
rady. 

Do klubu przyjmujemy wszystkich 
zainteresowanych w wieku 12-16 lat. 
Przyślijcie swoje dokładne dane 
— będą one potrzebne do otrzymania 
legitymacji klubu. Uwaga!!! Będą cie- 
kawe konkursy. 

Napiszcie do nas, a dowiecie się 
wszystkiego. Nasze adresy: Mirka Ol- 
czak, ul. Batalionów Chłopskich 5/21 
bl. 185, 94-058 Łódź; Agnieszka Wols- 
ka, ul. Batalionów Chłopskich 5/25 bl. 
185, 94-058 Łódź. 


ym 


gólnie heavy-metal. Jeśli ktoś chciał- 
by zaprzyjaźnić się ze mną, to nic 
prostszego jak napisać do mnie. Mój 
adres: Sylwek Boguś, Dąbrowa, 
82-224 Lichnowy, woj. elbląskie. 


© Mam na imię Eliza, jestem 13-lat- 
ką. Podobnie jak 
większość _ mło- 
dzieży lubię słu- 
| chać muzyki pop. 


Moim ulubionym 
zespołem jest 
Depeche Mode. 


Umiem grać na gi- 
Ry tarze, pływać, jeźż- 
dzić na nartach i łyżwach. Czekam 
niecierpliwie na listy od Was. Mój 


adres: Eliza Schleis, ul. Klonowa 18/7, 
68-100 Żagań, woj. zielonogórskie. 

© Jesteśmy dwiema nastolatkami 
o niezwykle pogodnych usposobie- 
niach. Naszym ulubionym gatunkiem 
muzyki jest rap i disco. Mieszkamy 


w Gdańsku i trochę nam się nudzi. 
Ponieważ jednak jesteśmy wesołe 
| mamy duże poczucie humoru, nie 
możemy długo wytrzymać w nudzie. 
Chciałybyśmy nawiązać koresponde- 
ncję z osobami o podobnych upodo- 
baniach. Ostrzegamy, że nie lubimy 
„Smutasów”. Ci, którzy chcieliby się 
z nami bliżej zapoznać, niech piszą 
pod adresami: Jolanta Mądrzejews- 
ka, ul. Kartuska 79/10, 80-136 
Gdańsk-Siedice lub Magdalena Sle- 
mionko, ul. Kartuska 79b/3, 80-136 
Gdańsk-Siedice. 

© Cześć! Jestem wesołą 13-latką. 
Nie mam wielu przyjaciół i dlatego 
postanowiłam znaleźć takich wśród 
Was. Interesuję się zoologią, zbieram 
widokówki ze zwierzętami, nalepki, 
a także plakaty gwiazd i gwiazdeczek. 
Bardzo lubię tańczyć i czytać książki. 
Dziewczyny! Chłopaki! Ludzie! Pisz- 
cie do mnie! Monika Sztaba, ul. Weso- 
łowskiego 1, 96-200 Rawa Mazowiec- 
ka. 


kięcjk ISOWE  PROSPEKTY!!! 
ko rujemy katalog z ad, i 
gwarantujących yy za ochodowyc oraz wzory lntów 
5 U"HORAT"" 


Dąbrowa Górnicza | 
Box134 7% 


Rozmawiałam sobie z zaprzyjaźnioną 13-lat- 
<ą. Przy zimowej herbatce, przyćmionym śwlot- 
le (w serdecznym nastroju dobrze rozmawia się 

„o życiu”. Liznęłyśmy oczywiście tomat „azko- 
a”, istotny dla każdego ucznia 

Ola nigdy nie miała | nie ma żadnych trudno- 
ści z nauką, wręcz przeciwnie: uczy się zdocy- 
dowanie łatwo | dobrze, a do niedawna — za 
dobrze. Chwileczkę, jak można robić coś za 
dobrze”! 

Dziewczynka o szerokich zainterosowaniach, 
obdarzona świetną pamięcią, chłonna i żądna 
wiedzy. Dobra humanistka, alla i omega z geo- 
grafii, pierwsza w klasie z historii, biologil... 
Startowała w olimpiadach przedmiotowych, 
chodziła na elitarne zajęcia w międzyszkolnym 
klubie „młodych talentów". 

Nagle... postanowiła być „średnią”. Otóż Ola 
ma własną teorię, opartą na smutnym doświad- 
czeniu tych kilku spędzonych w szkole lat: nasz 
kraj nie jest, jej zdaniem, wciąż najlepszym 


W tej kawiarni już nie brak dzieciarni 


FJ 


miejscem na wybijanio sią. A Już polska szkoła 
nie jest nim na powno, U nas wciąż najbozpiecz- 
niej jest nio odstawać od szorogu, znikać w ogól-* 
nej szarości. Więc Ola twiordzi, ża toż sią o to 
postarała. Podporządkowujo się zachowaniom 
obowiązującym w awojoj klasio | jest joj z tym 
przede wszystkim... wygodnie. Uczy się jak Inni, 
by nie mieć zalogłości, a to, co ją naprawdę 
pasjonuje, ciekawi, stało się sprawą prywatną, 
nawet domową. Troszkę się z tym kryjo przed 
kolegami, I żyje się jej dobrze 

Ola twierdzi, że nadmierna ambicja uczniowi 
tylko szkodzi. Człowiek staje się samotny. Jest 
bowiem Inny niż reszta klasy, bo co innego dla 
niego jest najważniejsze, inne sprawy zajmują 
jego czas. | choć wcale nie ma ambicji, żeby być 
gwiazdą — jest za nią (to wcale nie kom- 
plement) powszechnie uważany. 

— Separacja od klasy — mówi Ola — to coś, 
czego się bardzo boję. I gdy tylko zorientowa- 
łam się, że ona ml grozi, postanowiłam być 


SIĘ, CZŁOWIEKU: 


„średnią”. Za wszolką coną! No I zaraz życie ml 
się poprawiło. Mam koleżanki I kolegów, za- 
praszają mnie na wszystkio prywatki I choć za 
dużo na nich nie tańczą, zawsze przyjmują 
zaproszonia. Chodzimy razem na lody, clastka, 
czasom do kina. Lubię ich za to, że są fajni, 
sympatyczni, wosoli, uczynni, Warto było zrozy- 
gnować z „wybliności”, za którą tak trzeba 
płacić. Samotnością! A to — straszna cona. 

Co straciła, a co zyskała Ola, — zastanawiam 
się, obserwując grupę uczniów szkół podstawo- 
wych z całej Polski, którym Fundacja „Pomoc 
Szkole'* przyznała stypendia na rok szkolny 
1990/91. Wielu z nich mieszka na wsi lub w ma- 
łych miasteczkach, wychowuje się w licznych 
rodzinach, w dość kiepskich warunkach mate- 
rialnych. Wszyscy świetnie się uczą i bardzo 
chcą się uczyć. Dano im tę szansę. 

To stypendium jest być może w życiu wielu 
z nich pierwszym poważnym sukcesem. Ale 
liczy się on naprawdę tylko wtedy, gdy potrafi 


się je dobrze wykorzystać — w przyszłości. 

Co to właściwie znaczy: dobrze się uczyć? 
Przecież nie o dobre stopnie chodzi. Uczyć 
trzeba sią dla sieble, żoby wiedzieć to, co chce 
sią wiedzieć, żaby umioć soble powiedziać: tego 
nie wiem, tego nle rozumiem. Żaby wreszcie 
stalo współzawodniczyć z samym sobą, być 
coraz lepszym, a nia starać się pokonywać 
rywali 

Wrączając młodym ludziom stypendia Fun- 
dacji „Pomoc Szkole”, pani prof. Anna Prze- 
slawska, wicoprzowodnicząca Rady Funduszu, 
powlodziała tak: „To, żo Jostościo tacy zdolni, to 
wlolki dar. Ale czasem toż wiolka nlewygoda 
l wlolki ciążar. Nlo zawsze znajdujecie wspólny 
Język z kolegami, szkoła was cząsto nudzi, bo 
więcej wlecie, szybciej chłoniecie niż wasi ró- 
wlośnicy. Pamiątajcio, nigdy nie stańcie się 
sługami swolch zdolności. To one mają wam 
służyć! Miejcie toż zawsze poczucie niezaleźno- 
ści od własnych uzdolnień, Nigdy nie powinny 
zapanować nad wami! 

l jeszcze jedno życzenie: nlech wam nie 
będzie nigdy szkoda czasu na grę w plłką, 
chodzenie po górach, żaglo. Bądźcie wyrozu- 
miall dla siebie”. 

Czy więc zdolności to kula u nogi, czy wielki 
dar? Pomyślcie o tym sami. 


KRYSTYNA KLIMOWICZ 


mywali słodko-książkowe pre- 
mie. Wspólnie śpiewano kolędy, 
gości witały „hostessy'' z „Gawę- 
dy', a na koniec utworzyła się 
długachna kolejka po autograf 
gospodyni, której książki można 
było kupić przy wejściu. 

Salon cieszy się od samego 
początku tak wielkim powodze- 


Wiecie, od czego się zaczyna? 


Wszystko podobno zaczyna się 
od tego, że się coś z czymś rymu- 
je. Tak przynajmniej twierdzi zna- 
na wam świetnie autorka, Wanda 
Chotomska. 

Pewnego razu weszła do ka- 
wiarni w Domu Literatury i pomy- 
ślała: ,,W kawiarni brak dzieciar- 
ni”. | zaraz potem zaczęła się 
starać, żeby tę lukę wypełnić. No 
i od grudnia ubiegłego roku w tej 
kawiarni pełno jest dzieciarni... 
raz na tydzień, w niedzielę. Są też 
książki sprzedawane na kierma- 
szu przez Fundację „Książka dla 
Dziecka”, są ciastka i napoje ser- 
wowane (i fundowane) przez war- 
szawskich cukierników, są wre- 
szcie wiersze i bajki wspaniałych 
poetów, czytane przez aktorów. 
Jest muzyka. 


Chwila pelna szczególnego pk — któż wylosował tort, a kto 


książkę? 


Imprezy „Ciastko z bajką” 
w kawiarni u literatów nie są 
zwykłymi estradowymi składan- 
kami. Każda ma myśl przewodnią 
i przewodniego autora. Pani Wan- 
dzie zamarzyło się bowiem stwo- 
rzenie prawdziwego salonu lite- 
rackiego dla najmłodszych. Sło- 
wo salon ma tutaj swe jak najbar- 
dziej zobowiązujące znaczenie: 
spotykamy się, by obcować z lite- 
raturą, ale i z sobą nawzajem, 
czyli zasiadamy przy stolikach, 
przedstawiamy się sobie, stara- 
my się być uprzejmi, odświętni, 
ceremonialni, jednym słowem 
— _ uczymy się savoir-vivre'u 
w praktyce. Można tu zdobyć au- 
tograf popularnego artysty, a tak- 
że wylosować nagrodę. Podczas 
spotkania choinkowego, z które- 
go pochodzą nasze zdjęcia, posi- 
lano się pączkami zawierającymi 
losy. Szczęśliwi znalazcy otrzy- 


Pączki „„Od Stańczyków” były pyszne, a autograf Autorki 


Jak na salon literacki przystało —ksią- 


żki budzą wielkie zainteresowanie 


okraszony jej rysunkiem — nie tylko pyszny, ale i zo- 


stanie na dłużej 


niem, że trzeba było wprowadzić 
odpłatne karnety, gdyż chętnych 
jest zawsze więcej niż miejsc 
przy stolikach. A kto to widział, 
żeby w salonie był tłok? Karnet 
można kupić w Domu Literatury. 
Kto pierwszy, ten lepszy. I tylko 
jedno na razie się nie udało — na- 
mówić rodziców, żeby skorzystali 
z osobnej salki w podziemiach 
i zeszli tam na kawę, zostawiając 
swe pociechy samym sobie. Sa- 
mym sobie — i nauce elegancji. 
Rodzice stoją w korytarzu, zaglą- 
dają przez drzwi, szeptem udzie- 
lają pouczeń, czasami muszą in- 
terweniować... Chyba jedyna ra- 
da — to otworzyć dla nich salon 
obok. Tylko komu zrymuje się tak 


Nad spotkaniem choinkowym czuwał zgrabnie jak Wandzie Chotoms- 


anioł Adama Kiliana, pod którego skrzy- 
dłami pięknie brzmiały kolędy 


kiej? (gr) 
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Spróbujmy 


wreszcie! 


Wśród zwolenników muzyki zawsze 
były podziały. Rzadko kiedy można spo- 
tkać kogoś, kto toleruje każdy jej rodzaj. 
Ja widzę trzy główne ugrupowania: wie- 
Ibiciele muzyki poważnej, heavy meta- 
lowej i rozrywkowej. Niewątpliwie naj- 
więcej fanów ma ta ostatnia (ale jakoś 
nikt z nich do tej pory się nie odezwał 
— przyp. kos). Zapewne dlatego, że jest 
łatwa i przyjemna w odbiorze, że po- 
zwala oderwać się.od szarości dnia 
i codziennych problemów. 

Zgadzam się, że każdy ma prawo 
słuchać tego, co chce i nikt mu nie może 
zabronić. Jednak powinna panować to- 
lerancja! Skąd te ciągłe kłótnie i wzaje- 
mne zwalczanie się np. metalowców 
i discomanów?! Spróbujmy wreszcie 
się zrozumieć: niech każdy słucha tego, 
co my się podoba. 

Osobiście lubię muzykę w ogóle, ale 
nie każdej potrafię słuchać. Gdy w radiu 
leci „czarny” metal lub jazz, od razu 
wyłączam odbiornik. Po prostu drażni 
mnie to. Natomiast lubię posłuchać mu- 
zyki pop rockowej czy poważnej. 

Moim ulubieńcem od wielu lat jest 
Dieter Bohlen. Jego muzyka odgrywa 
dużą rolę w moim życiu. Pozwala mi 
przetrwać najtrudniejsze chwile i ubar- 
wić moją codzienność. Gdy wsłuchuję 
się w dźwięki jego piosenek, od razu 
poprawia mi się humor. 

Wam, być może, sprawia przyjem- 
ność słuchanie czego innego. W po- 
rządku, przecież każdy ma inne, własne 
podejście do muzyki. Dlatego... nie po- 
winniśmy się nawzajem zwalczać! 

Agnieszka 
członek KK „ŚM” 
Niedrzwica Kościelna 


„Metal'”” twierdzi, że osoby, które nie słu- 
chają metalu, powinny się leczyć. Ja słu- 
cham wielu gatunków muzyki i... wydaje mi 
się, że jestem całkiem normalny 

„Wspaniały gitarzysta Kirk Hammet gra 
najlepsze solówki na świecie '* — zachwyca 
się też „„Metal”'. Jeśli chciałby usłyszeć pra- 
wdziwego gitarzystę niech posłucha Erica 
Claptona. Wtedy będzie wiedział, co to jest 
solówka! 

Natomiast na stwierdzenie, że wspaniałe 
zespoły metalowe mają trudne piosenki, 
odpowiem, że nawet mierny kompozytor 
mógłby pisać trzy takie „„utwory” dziennie. 

Jedynym dobrym zespołem metalowym 
był „Led Zeppelin” 

Jeśli ktoś uważa za dyletantów ludzi, któ- 
rzy nie słuchają metalu, można o nim powie- 
dzieć, że nie ma za grosz gustu muzycznego. 

„Metal'”'! Słuchaj także innej muzyki. Może 
Ci się spodoba?! 

Bober 


WCHIEJ 


Hej, „Metalu”! („ŚM” nr 121) 

Bardzo wzburzył mnie Twój list. Nie wiem, 
czy zdajesz sobie sprawę, że obraziłeś 
wszystkich tych, którzy lubią inny rodzaj 
muzyki niż Ty. 

Naprawdę sądzisz, że osoby nie lubiące 
heavy metalu to osoby psychicznie chore?! 
W takim razie na przykład ja jestem wariatką! 
Dobrze, pójdę więc leczyć się do szpitala dla 
nerwowo i psychicznie chorych, najpierw 


DENTÓW „ŚM* 


Piszą „metalówy” 


Chelałybyśmy zaprzeczyć atwierdzoniu, 
że motalowcy są szkodliwi. Naprawdą 
są oni świetnymi przyjaciólmi. Samo się 
o tym przekonałyśmy, gdyż mamy chłopa: 
ków motalowców, Są bardzo fajni I kolożońn- 


Metalu słucham dopiero od czterech 

miesięcy, ale już przez ten czas ze- 
tknęłam się z kupą ekstraludzi (metali oczy- 
wiście). 

Zaczęłam od takich zespołów jak „Guns 
N'Roses' i „Skid Row”. Teraz jest „Metal- 
lica”, „Iron Maiden", „AC/DC”, „Slayer”. Te 
zespoły są CUDOWNE! 

Nieprawda, że każdy metal to pijak, ćpun 
lub coś w tym rodzaju. Zupełnie się z tym nie 
zgadzam. W naszej „metalowej” paczce nikt 
nie pali, nie pije, nie przeklina. Ktoś może 


Mam na imię Kaśka i 15 lat. Od roku 

jestem metalówą. Chociaż nie ubieram 
się całkiem jak metal — ze względu na 
rodziców, którym nie chcę sprawiać przykro- 
ści — staram się do nich upodobnić spod- 
niami, kurtką itp. 

Według mnie muzyka, której słuchają mo- 
je rówieśniczki, na przykład „Depeche Mo- 
de'' lub „De Mono", jest bez sensu. Tego 
słuchać się nie da! 

Co do wulgarności idoli muzyki metalowej, 
to po prostu nie rozumiem tego zarzutu. Jak 
ktoś może oceniać kogoś na podstawie wy- 
glądu zewnętrznego, a nie jego charakteru, 
sposobu bycia, zachowania... 

Koncerty? Uważam, że jeżeli już nawet 
ktoś ma ze sobą nóż lub inne ostre narzę- 
dzie, to nosi je dla własnego bezpieczeństwa 


s 0 m 


cy. Świotnie sią bawimy na koncortach meta- 
lowych I wcale nie uważamy, ża fani moatalu 
mogliby kogoś skrzywdzić 
Cała nasza paczka pochodzi z Ozimka. 
Kaśka I Olka 


pomyśli, że mi się trafiło. Właśnie że nie. 
Trzeba tylko dobrze się rozejrzeć. Dookoła 
jest naprawdę wielu wspaniałych ludzi. 

Czasami, gdy idziemy całą paczką po 
mieście, ludzie wytykają nas palcami mó- 
wiąc: „To ci, którzy chcieliby wszystko nisz- 
czyć”. „To oni piją w bramach”. Ludzie! 
Opanujcie się! Przecież to, że ktoś jest 
inaczej ubrany niż wszyscy, nie znaczy, że 
jest on gorszy!!! 

Pozdrowienia dla wszystkich metali i nie 
tylko. 


„Dżeniss” ze Śląska 


jak każdy mądry człowiek. 

Po co? Częsty powód sporów między gru- 
pami subkultury młodzieżowej. A przecież 
każda grupa młodzieży ma swój charak- 
terystyczny ubiór, taniec, fryzurę... 

Przy pisaniu tego listu chce mi się trochę 
śmiać, bo czyż wszyscy w wieku dorastania 
nie chcieliby spróbować czegoś mocniej- 
szego, czyli „z procentem''? Na ulicy można 
spotkać „uchlanego” nie tylko metala, ale 
i skina, punka lub hausowca. 

Całe nasze społeczeństwo, nie mające nic 
wspólnego z metalami, nalatuje właśnie na 
nas. Przestańcie! Każdy w tym kraju ma 
prawo do życia i czy to jest metal czy 
„wapniak'” to chyba wszystko jedno. 

Kaśka — Metalówa 


Zabrze 
PS. Dajcie nam żyć! 


Jednak... dokończę moją wypowiedź! 

Jedno zdanie w Twoim liście rozśmieszyło 
mnie. Pozwól, że zacytuję: „Wspaniałe dłu- 
gie włosy (czasami brudne)... już na pierw- 
szy rzut oka widać, że kulturalny człowiek!” 
No to ja Cię rozumiem. Wiem, dlaczego 
Jestem niekulturalna. Po prostu ubieram się 
normalnie, mam długie acz czyste (!) włosy 
i tu tkwi mój błąd. Bowiem (według Ciebie) 
każdy szanujący się człowiek ma czarne 


ną 


skóry (swoją drogą, skąd tyle forsy na nie?), 
zniszczone dżiny | koniecznie na głowie 
tłuste kudły za ramiona... 

| jeszcze jedno. Jeżeli wszyscy metalowcy 
są tacy „mili” i „uprzejmi” jak „Metal'”, to 
tracę do nich szacunek. Nie chcę mieć do 
czynienia z chamami... 

Pozdrawiam wszystkich, także heavy me- 
talowców, ale tych, którzy mają ciut inny 
charakter niż „Metal. 


Isabel 


Subtelny” 
zapach „FĄ” 


Przerwa między lekcjami. Tłum dziewcząt 
I chłopców (15-19 lat) ubranych we wszystkie 
kolory tączy. Wymyślno kroje ciuchów. 
Wiem, żo im dziwniejsze ubrania, tym więk- 
sza fantazja ich właściciola, alo... czy konie- 
cznie to właśnie w szkole muszą odbywać 
sią bezpłatne rawie mody? Czy koniecznie 
wszyscy ci, których nie stać na zakup tajlan- 
dzkiej spódnicy I kurtki „montany” muszą 
być skazani na uśmieszki | znaczące uwagi 
pozostałych?! 

W ubikacji słyszy sią tylko rozmowy 0 no- 
wych szalikach, które „rzucili'* na rogu ulicy 
obok, I sweterkach z lisami za milion trzysta 
(chyba się nie przesłyszałam?) Po szkolnych 
korytarzach snują się piękności ubrane jak 
na dyskotekę. Nad wszystkimi rozmowami 
unosi się subtelny zapach dobrych (czytaj 
— drogich) dezodorantów. Subtelny | jedno- 
lity. Odnoszę bowiem wrażenie, iż dosłownie 
wszyscy używają lego samego dezodoranty 
— obecnie w szkole panuje moda na „Fa”. 

Nie napisałam tego wszystkiego po to, aby 
uzmysłowić Wam, jak cudowne były granato- 
we fartuchy. Nie, uważam, że każdy młody 
człowiek powinien mieć choć trochę orygina- 
Iności i inwencji w ubieraniu się, ale... WSZY- 
stko z umiarem. Należy pamiętać, gdzie 
jesteśmy i w jakim towarzystwie, a dopiero 
potem decydować się na taki a nie inny 
ciuch. 

Aneta Górka 
czlonek KK „ŚM” 
Zasań 


„Od powietrza, 


głodu, 
— ognia...” 


Dzwonek do drzwi. Otwieram. Do miesz- 
kania wchodzi ciocia i od progu zaczyna: 

— Och, jak się zmęczyłam tą „wspinacz- 
ką'' po schodach. Drugie piętro do dla mnie 
za wysoko. Nie mogliście zamieszkać tak jak 
my na parterze? Przecież to wygodniejsze. 
Ale wy, młodzi, oczywiście robicie po swoje- 
mu. 

— Proszę usiąść — udaje się mamie 
przerwać potok, ba!, lawinę słów płynących 
z ust gościa. 

— No, usiądę sobie, skoro tak nalegacie. 
Ale u was gorąco. Uf, już nie mogę!!! 

— Ależ wietrzyliśmy przed... 

— Doprawdy? Widziałam Izę z koleżanką. 
Gadały równe dwadzieścia minut, nim Iza 
poszła do domu. 

— Doprawdy? — „papuguję” ciocię, ale 
mama gromi mnie wzrokiem, więc wycofuję 
się rakiem do swego pokoju. 

—Wiiesz, byłam dziś u lekarza — kontynu- 
uje ciocia — znowu podwyższyła mi się ilość 
cukru we krwi — w tym momencie nakłada 
sobie na talerz spory kawałek tortu. 

— Więc może lepiej nie jadłaby ciocia 
tego... — mówi mama, lecz ciotka żywo jej 
przerywa: 

— Ależ kochanie, taki kawałek na pewno 
mi nie zaszkodzi. O, już dziewiąta! Izuniu, ty 
powinnaś przecież dawno spać. Ile czasu 
zamierzasz przesiedzieć nad tą książką?! 

— „Od powietrza, głodu, ognia, wojny i... 
wścibskich ciotek wybaw nas Panie" — mru- 
czę pod nosem, zabierając się do rozściela- 
nia łóżka. 

Iza S. 
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„Moje” książki 


Znajduję się w szkolnej bibliotece. Na 
półkach mnóstwo książek. Historyczne, po- 
pularnonaukowe, przygodowe... Nowe, nie- 
dawno zakupione, i stare, mające po 7-10 lat. 

Wśród dziesiątek książek widzę jedną. Ma 
poobrywane kartki, brak jej okładki. Coś 
mówi, bym wziął ją do domu, obłożył, po- 
sklejał kartki. Wziąłem jeszcze kilka innych. 

Teraz „moje'” książki czyta wielu uczniów 
Są obłożone. Kartki już nie wypadają. 

Apeluję do wszystkich: jeśli zauważycie 
podobne porwane książki, weźcie je do do- 
mu i zróbcie z nimi porządek. 


Bogdan Miklusz 
Wiewiórki 
EEEE ZY ROR ZNAD DK aś 


Międzynarodowa Federacja Samo- 
chodowa, która patronuje wyścigom 
o Grand Prix Formuły 1, zaakcepto- 
wała niedawno kalendarz tegorocz- 
nych imprez. Są w nim również zawo- 
dy o GP Węgier, rozgrywane na torze 
Hungaroring (na zdjęciu). 

Wcześniej mówiło się, że już od 
najbliższego sezonu F1 omijać będzie 
kraj naszych bratanków. Do tego jed- 
nak nie doszło dzięki nowej umowie, 
którą zawarli Węgrzy z kierownict- 


Niemiecki (niegdyś zachodnionie- 
miecki) tygodnik „„Stern'' wciąż dema- 
skuje, na podstawie konkretnych do- 
wodów, kulisy sukcesów zawodników 
byłej NRD. Dokumenty, które dopiero 
teraz ujrzały światło dzienne, potwie- 
rdzają straszną prawdę — sportowcy 
zza Odry masowo korzystali z niedo- 
zwolonego dopingu farmakologiczne- 
go. A wszystko to działo się za namo- 
wą trenerów i lekarzy. 

Każdy z zawodników miał własną 
(tajną) kartotekę, w której znajdowały 
się zakodowane dane dotyczące do- 
zowanych „leków”. Np. Karin Otto 
— na zdjęciu (6 złotych medali pod- 
czas igrzysk w Seulu) miała numer 
kodowy 0708104. Każda z cyfr — pisze 
„Stern” — dotyczyła innego zagad- 
nienia: rodzaju dopingu, ilości i częs- 


p 


wem Związku Konstruktorów i Produ- 
centów Samochodów F1. Szczegóły 
umowy nie zostały ujawnione, ale 
należy sądzić, że Hungaroring ma 
nowego dzierżawcę, który nabył pra- 
wo do korzystania z toru (i organizacji 
imprez) za sporą odpłatnością. 
Węgierska prasa donosi, że wresz- 
cie zwrócą się koszty budowy obiektu, 
a wyścigi F1 przyniosą korzyści finan- 
sowe. Podobno w latach poprzednich 
były tylko straty. Ale nikt dotąd nie 


totliwości jego pobierania, wreszcie 
długości okresu potrzebnego do neu- 
tralizacjj w organizmie tego niedo- 
zwolonego medykamentu — to na 
wypadek ewentualnej kontroli anty- 
dopingowej. Wyniki śledztwa wykaza- 
ły u „pływaczki wszechczasów” aż 
3-krotnie wyższy od dopuszczalnego 
poziom testosteronu... 

Z „dobrodziejstw” medycyny ko- 
rzystali też rekordzista w pchnięciu 
kulą Timmermann, mistrzowie olim- 
pijscy w skokach — Dobrowolski i We- 
ssig, dziesięcioboiści Voss i Schenk, 
Ackerman — rekordzistka świata 
w skoku wzwyż, kolarze, pływacy, 
kajakarze... Nikt im nie odbierze me- 
dali, nie pozbawi tytułów. Nikogo 
przecież nie przyłapano na przestęp- 
stwie. Zresztą nie o medale przecież 
chodzi. Najważniejsze, że sportowy 
świat wyszedł jeszcze z jednego nie- 
bezpiecznego wirażu. (zp) 

Fot. archiwum 


podał do publicznej wiadomości su- 
my wydatków związanych z budową 
Hungaroringu i wysokości wpływów, 
jakie zapewniały zawody oraz turyści, 
którzy przyjeżdżali je oglądać. Nie 
było chyba tak tragicznie, skoro Węg- 
rzy mocno zabiegali o ponowne wpi- 
sanie ich GP do kalendarza wyścigów 
najszybszych samochodów. Nowa 
umowa została zawarta na okres pię- 
cioletni. (zp) 


Fot. archiwum 
ca j niAc 
GLK ŁIUUN 


Tygodnik „Piłka Nożna” ogłosił wy- 
niki ostatniego plebiscytu na najlep- 
szego naszego futbolistę poprzednie- 
go sezonu. Najwięcej głosów przy- 
znano Jackowi Zioberowi (aktualnie 
w Montpelier, Francja). Trenerem ro- 
ku został Orest Lenczyk (GKS Katowi- 
ce), a tzw. odkryciem sezonu — Kazi- 
mierz Sidorczuk, bramkarz Lecha Po- 
znań. Konkurs na superarbitra wygrał 
Michał Listkiewicz z Warszawy. 

Niezwykle ciekawą informację po- 
dał niedawno miesięcznik „World 
Soccer”. Otóż ustalił on, na podsta- 
wie wypowiedzi wielu trenerów, pił- 
karską jedenastkę Świata, w której 
zabrakło nazwisk zawodników... nie- 
mieckich. A oto jak wygląda ten moc- 
no kontrowersyjny skład najlepszej 
drużyny: Shilton (Anglia), De Mol (Be- 
Igia), Baresi (Włochy), Ferri (Włochy), 
Dunga (Brazylia), Silas (Brazylia), 
Ceulemans (Belgia), Valdo (Brazy- 
lia), Vasquez (Hiszpania), Rush (Wa- 
lia), Van Basten (Holandia). (zp) 


Sportowe hity 90 


lstn=ejąCa od 1842 roku amerykataaą zGaTCjA AasOGiAŻEĆ PTRGS |A| WOK 
ty | informacje nadawaca są w porad stu jęrytach) przeprywadzia cekzwą 
ankietę. Jej pionem jest ista dziesięciu najbardziej znaczących sportowych 
wydarzeń mimorych dwunastu miesięcy Wymseciawy e wachiz uwiajnońci 
którą ustaki odhiorcy serwisów AP. 


zdobycie przez piłkarską drużynę RFN tytułu móstrza świata: 

9 zwycięstwo Douglasa z Tysonem | porażka z Hollyietćem (boks 
zawodowy); 

s? przyznanie Aliancie organizacji igrzysk ofimgśjskich — 196; 
awans Kamerunu do ćwierćfinałów ftafi'30. 

sportowe zjednoczenie Niemiec: 

sukces Grega Lemonda w Tour de France (po raz śrwgłj 
dziewiąte zwycięstwo Navratilovej w Wimbledonie: 

powrót Kanadyjczyka Johnsona na bieżnię (po ówuietniej dys- 
kwalifikacji za korzystanie z dopingu): 

© powrót angielskich klubów do rywalizacji w rozgrywkach © europejs- 
kie puchary; 

© wykluczenie Iraku z Igrzysk Azjatyckich. 


Q wszystkich tych wydarzeniach pisaliśmy na lamach „SM. Możerwy 
więc powiedzieć, że nie przegapiliśmy sportowych hitów minionego 
roku. (zp) 


„Wielkie sportowe trzostwo nie 
może usprawiedliwiać nieprzyjemne 
go zachowania i arogancji. Diego Ar- 
mando nie zrozumiał, że mistrz Sgor- 
tu powinien być przykładem dla mic- 
dzieży, przede wszystkim moralnym. | 
Argentyński piłkarz obnosi się z bo- | 
gactwem, czym dowodzi swego złego | 
gustu i pogardy dla tych, którzy nie | 
mają nic” — tak pisał niedawno o Ma- | 
radonie (na zdjęciu poniżej) „L'Os- 
servatore Romano”. Watykańska ga- 
zeta podkreśla, że Argentyńczyk po- 
trafi być mistrzem tylko na stadionie. 
Poza płytą boiska przypomina raczej 
rozkapryszone i źle wychowane dzie- 
Cko. z 

Wydaje się, że gwiazda-<Maradony 
gaśnie z dnia na dzień. Głośne byty 
przecież jego konflikty z kierownict- 
wem macierzystego klubu Napoli, 
częste i niczym nie uzasadnione ob- 
rażanie się na dziennikarzy oraz kibi- 
ców, nieobecność na treningach i. 
kiepska forma podczas ostatnich me- 
czów. 

Nowy trener reprezentacji Argen- 
tyny, Alfio Basile, poda niebawem 


skład drużyny, którą bęćne przygoto- 
wywał do eliminacji MŚ Saisk- 
cjoner oświadczył, że bardzo chętwe 
skorzysta z umiejętności Diega. Nic 
natomiast nie wspomniał o jego „wło- 
skich” kłopotach. Wtajemn 
dają. że Maradona zaczyna powoj 
pakować walizki i niebawem opuśc 
Europę. Możliwe, że „wyłącuje” w je- 
dnym z... japońskich klubów 
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Potężny czarnoksiężnik zwany Mogorothom ukrywa 
w zamczysku Magiczne Skarby. Strzogą ich zastępy dzl- 
kich Orków, zwariowanych Dzikusów, podstępnych Trolli, 
nieustępliwych Halabardników, Dzidowników I Upiorów. 

Przeciwko Mogorothowi I tego wojskom stają pod wodzą 
Nieustraszonego oddziały Rycerzy, Krasnoludów, Elfów, 
Hobbitów i Górali. Towarzyszą im dzielne Orły. 

Magiczny Skarb staje się celem dla wojsk Nioustraszo- 
nego. Mogoroth też ma walecznych | zaciekłych wojow- 
ników 

Kto zwycięży? 

Mogoroth — jeśli zniszczy wojowników Nioustraszono- 
go, Nieustraszony — jeśli jego wojowie odnajdą I wywiozą 
z zamczyska, poza pole walki, Magiczny Skarb. A może 
ogłoszony zostanie rozejm? To bardzo możliwe, zwłaszcza 
jeśli Nieustraszeni nie znajdą Skarbu. 

Obie wielkie siły potykać się będę w zamczysku, pod 
jego murami, na polu, w lasach, nad rzeką, na drodze, na 
moście I w szańcach po obu stronach rzekl. Tak różny teren 
wymaga różnych umiejętności wpływa na szybkość i spra- 
wność bojową oddziałów, a i każdy z oddziałów dysponuje 
różnymi możliwościami. Każdy oddział ma Inne: 

„TEMPO MARSZU” (patrz lewy, górny róg żetonu), 

„SILĘ BOJOWĄ” (patrz prawy, dolny róg żetonu), 

„ODPORNOŚĆ” (patrz lewy, dolny róg żetonu) 


1. Ruch 


Każdy oddział może poruszać się o taką ilość pól, jaką 
podano na jego żetonie w lewym górnym rogu. 

UWAGA! Polo to najmniejszy kwadracik na planszy! 

Ruch może się odbywać w pionie, poziomie I na ukos 
O ile oczywiście pozwolą na to warunki terenowe. 

Teren, po którym oddział się porusza, wpływa na „tempo 
marszu” (p. TAB. 0.3) 

Na jednym polu może stać tylko jeden oddział. Sojusz- 
nicze oddziały mogą przechodzić „przed slebie'* 

W Jednej kolejce ruchu każdy z graczy może wykonać 
ruch każdym i wszystkimi swoimi oddziałami — oczywiście 


RYCERZE 


PRZED WALKĄ 


Wojownicy Nieustraszonego zajmują wyznaczone przez Wodza pozycje: 
37,38 | 47,48 | 47, 48 
ŁM]IZa PA 

41, 42 
A B 


rne 


WÓDZ NIEUSTRASZON - 
zycza 40 Y ruszy do boju z po 


w 

Mogorothowcy rozstawiają się zgodnie z polece 
niem Czarnoksiężnika. On sam na początku akcji 
będzie w zamczysku. 
ORKI mogą być w szańcach lub w zamku 
DZIKUSY — tak jak Orki. 
TROLLE w zamku lub na terenach na PN od rzeki, 
między rzeką a zamkiem. 
HALABARDNICY w zamku. 
DZIDOWNICY na wieżach. 
UPIORY, jak to upiory, mogą być wszędzie. Gdzie 
Mogoroth każe. 


RAN DOLL L LLL Ji 
zgodnie z możliwościami oddziałów I uwzględniając wy- 
mogi terenu 

Jeśli w wyniku ruchu dwa (lub więcej) wrogie oddziały 
zetkną się, rozpocznie się walka. Atakującym jest ten 
oddział, który „doszedł”” 


KRASNOLUDY 


HOBBITA 


GORALE 


ORZEŁ NóD2 


- NIEUSTRASZONY 
s 


SZANIEC MURY DRZWI 


UPIÓR MOGOROTH 


ŚCIANY 


© Jodon oddział może atakować |edon lub kilka od- 
działów wroga. | odwrotnie! 

© Jodon oddział może atakować tylko raz w czasie 
jednej kolejki ruchów. 

WALKA TO PORÓWNANIE „SIL BOJOWYCH" OD- 
DZIAŁU ATAKUJĄCEGO Z „SIŁĄ BOJOWĄ” ATAKO- 
WANEGO. Odejmuje się „siłę” broniących się od „siły” 
atakujących, a następnio rzuca koatką. Wynik odczytu- 
jemy z TABELKI 0.1 

Oddział zwyciążony schodzi z pola (żeton zdejmujo 


45, 46 
c d 


2. Walka sią z planszy). Jeżeli ponosi straty — traci określoną 

p ilość „odporności”. „Odporność” zapisana jost w lo- 

„Siła bojowa” oddziału zapisana jast w prawym dolnym wym dolnym rogu żetonu. Straty odnotowuje się 
rogu żetonu 


— w przygotowanej na czas gry — tabolce — WZÓR 


UWAGA! Jeśli oddział broniący się — każdej ze stroni TAB. 04 


— znajduje się wewnątrz murów (dotyczy to zamku I szań- 
ców). to dodaje do swojej „siły bojowej” — 1 pkt. Tylko na 


czas pobytu wewnątrz murów! 
TABELE 


DOKOŃCZENIE NA STA. 10 


0.1 WALKA 
wynik odejmowania „„sił” 


E 
8 
x 
5 
Ę 


au/bu = atakujący/broniący ucieka o 2 pola. Jeśli nie ma gdzie — uznaje się za pokonanego. 
Schodzi z pola. 

az/bz = atakujący/broniący zniszczony. Oddział odchodzi z gry. 

a 1, 2, 3 oraz b 1, 2, 3, 4 = atakujący/broniący traci określoną cyframi ilość „odporności ”. 


0.2 SKARB 


JEŚLI SZUKA SKARBU: 
8. 9. 10. M, 
8.9, 10 
2, 3 


SZANSA ZNALEZIENIA, JEŻELI PRZY WYRZUCENIU DWÓCH KOSTEK 
WYRZUCI SUMĘ: 


ik s2 

oddział HOBBITÓW 7 8, 9 ATCZIZ 

oddział RYCERZY 
oddział GÓRALI | PNEWÓWGENE: Zadni da 
oddział ORLÓW LEGMEFEMEWO" X ME 


WPŁYW NA RUCH 


Oddział porusza się dwa razy wolniej niż może (np. zamiast 4 pól — 
tylko 2, zamiast 6 - 3 itp.) 


| RÓWNINA | Oddział porusza się z maksymalną szybkością 


Oddział może poruszać się dwa razy szybciej (np. zamiast 4 pól 
może przesunąć się o 8 pól, zamiast 6 — może Iść o 12 pól Itp.) 
Tak samo jak DROGA 
Oddział czeka pod Murem 3 kolejki, a następnie rzuca kostką: 
MURY ZAMKU 
6 oczek, w następnym ruchu przechodzi z maksymalną swoją szybkością, 
czyli jak po Równinie lub po Moście. 
ŚCIANY trz 
ZAMKU b Nie ma przejścia. 
Uwaga! Orły I Uplory poruszają się po terenie bez przeszkód, czyli tak, jak wskazuje zapis w lewym 
0.4 Tabela strat (wzór) 
” 
„Mogorothowcy 


Nie ma ruchów. Można utonąć! 
— Jeśli wyrzuci 1 lub 2 oczka — stol nadal. Jeśli wyrzuci 3, 4, 5 lub 
Oddziały Mogorotha mają klucze — przechodzą bez problemu, jak po 
BRAMY Równinie. Oddziały Nieustraszonego tak jak przez Mury. 
górnym rogu żetonu — o 9 pól. 
oddzia eE| czerw GE] PE |] 


Prawie wszystkie informacje w tym STRYCHU 
pochodzą z tej książki. Mysz Szara ściągnęła Ją 


FRANCISZEK — Frank — należący do plemienia Fran- 
ków, szczery, prosty, także: wolny. Imię męskie utwo- 
rzone przez matkę św. Franciszka z Asyżu — Francuz- 
kę z pochodzenia. Św. Franciszek — właściwie Glo- 
vanni Bernardone — był synem bogatego kupca włos- 
kiego. Według tradycji imię Francesco było przydom- 
kiem szkolnym, nadanym mu z powodu dobrych po- 
stępów we francuskim (Francesco znaczy po włosku 
„Francuzik'). Jako młody człowiek przeżył na wy- 
prawie wojennej kryzys duchowy, w 1206 roku rozdał 
majątek ubogim, a po pewnym czasie spędzonym na 
samotnych modlitwach zajął się niesieniem pomocy 
biednym i chorym. Nazywał siebie „wesołkiem bo- 
żym”, naukę jego cechowała radość i miłość natury. 
Założyciel zakonu franciszkanów | zakonu tercjarzy 
— dla ludzi świeckich. Ostatnie lata spędził jako 
pustelnik. Kanonizowany został dwa lata po śmierci. 


Jeśli chodzi o dobre chęci, 

To Francjszek ma je w ogóle. 
Franciszkami bywali święci 

1 króle. 

Umilali żywoty sobie 

Kawiorem albo kaszą. 

Jedni mieli słabość do kobiet, 

Drudzy do ptasząt. 

Dziś, gdy królem być trudno, 

A Jeszcze trudniej świętym, 
Franciszkom żyje się równo 

Od kołyski do renty. 
Franciszek wciąż się śmieje, 
Często humorem błyska, 
Bo pieniądz nie, ale humor to się trzyma 

Franciszka. 
(Ludwik Jerzy Kern) 


ZDZISŁAW — słowiańskie imię męskie oznaczające, 


być może, tego, którego zdziano (tzn. nazwano) sławą. 


KU- 
BUŚ, ma już pe- 


To jest 


wno 20 miesięcy, 


jest _ śmieszny, 


wesoły i bardzo 
mądry — tak 
twierdzi jego pa- 
ni, Joasla Sękal- 


ska z Wrocławia. 


MAŁE, STOŁOWE 
ABC KARNAWAŁOWE 


I jak imbir, J jak jabłko! 

Imbir, czyli wysuszone, pokrojone w kawałe- 
czki lub mielone kłącza uprawianej w strefie 
zwrotnikowej rośliny. Wspaniała przyprawa. 
Staropolskie pierniki nie obywały się bez im- 
biru. Kompot z płatkiem imbiru (zwłaszcza kom- 
pot z gruszek lub dyni) — niepowtarzalny! Na 
świecie przyrządza się wiele różności delikate- 
sowo-łakociowych z dodatkiem imbiru. Może 
być macerowany w syropie z cukru, smażony 
w cukrze, oblewany czekoladą. Bywa marmola- 
da imbirowa, keksy imbirowe, piwo i lemoniada 
imbirowa... 

Jabłko — od Adama iEwy poczynając bohater 
podań, legend i afer (choćby Wojny Trojańs- 
kiej!). Jabłko złote, srebrne lub pozłacane jest 
symbolem — obok berła i korony — władzy 
królewskiej. Świeże, pachnące należy do naj- 


Mysz Szara usłyszała (w TV), ża wszyscy 
właściciele galerii to... galernicy. Pewno rów- 
nież dlatego, że życie prowadzącego galerią 
Jest po prostu ciężkie. 

Mysz-Galornica poznała to na wlasnej skór- 
ce. Z galerią strychową jest moc klopotów. 
Zasypywana jest portretami zwierzaków (uko- 
chanych oczywiście), nie można więc zmienić 
tematu galeryjnej ekspozycji. Stale docierają 
listy z błaganiami: „„...błagam, pokaż Myszuniu 
moją świnkę, moją papugę, moją chominię, 
mojego szczurka, kotka, psinę... błaaagam!” 

I ciągle (mimo błagań Myszy!) przychodzą 
portrety na świstkach, na kartkach w kratkę, 
przychodzą szare fotografie, których po prostu 
nie da się zreprodukować w gazecie. 

Same kłopoty, słowo honorul Mysz-Galernica 
błaga: zróbcie przerwę. Na razie przestańcie 
przysyłać portrety. Jeszcze ich czeka — | to od 
dawna — kilkadziesiąt. Strych pęka w szwach. 
Miejcie litość dla galernicylll 


zdrowszych owoców dojrzewających w naszym 
klimacie. 

Na karnawałowym stole nie powinno zabrak- 
nąć jabłka świeżego, soku z jabłek, Jabłka 
w kompocie ani jabłka w cieście, czyli — nazy- 
wanej tak potocznie, acz niesłusznie — szarlo- 
tki. 

Szarlotka (franc. Charlotte), taka prawdziwa, 
to albo „charlotte de pommes* albo „charlotte 
russe'. 

„Charlotte de pommes”, czyli właśnie szar- 
lotka z jabłkiem, przyrządzana jest z grzanek, 
którymi wykłada się dno i boki formy, a następ- 
nie wypełnia się je gęstą marmoladą z jabłek. 
Podaje się jako gorący deser! 

„Charlotte russe” jest naprawdę dziełem 
Francuza — Antonina Careme (1784-1835). Ta 
„rosyjska szarlotka przyrządzana jest z bisz- 
koptów i kremu. Po zamrożeniu podawana jest 
jako zimny deser. 

Szarlotka polska, czyli to nasze „codzienne”* 
ciastko, to kruche ciasto przełożone masą jabł- 
czaną. Też dobra! 


NM 


NIC 
TRUDNEGO? 
— spróbuj! 


Przez 10 sekund 


przyglądaj się temu ry- 
sunkowi, a potem spró- 
buj narysować podob- 
ny. 

Udało się? 


KTO C0 KOMU 


© Cesarz Otton III podaro- 
wał Bolesławowi Chrobre- 
mu włócznię św. Mauryce- 
go, która stanowiła godło 
W za- 
mian za to Bolesław Chrob- 
ry przekazał cesarzowi... 
ramię św. Wojciecha 

© Zwycięscy matadorzy 
często jako premię od pub- 
liczności 


władzy monarszej 


otraymują ucho 
pokonanego przez siebie 
byka. Bywają | premie po- 
dwójne — dwoje 
i ogon na dodatek. 


uszu 


Co kto zbiera 


Niejaki Charles Mentes, rencista z Nowego 
Jorku, zbiera płyty i taśmy z nagraniami dźwię- 
ków wielkich miast. Jego kolekcja liczy już 500 
nagrań. 

Wspaniałą kolekcję zapachów posiada Lud- 
wik Leule, który wraz z żoną gromadzi je od lat. 
Kolekcja składa się z przeszło 200 buteleczek, 
umieszczonych w drewnianych figurkach. Są to 


postacie historyczne, mitologiczne, bajkowe... 
i a AWZ 


Fot. CAF 
NORDIAK 


KAPITALISTA PACHNIE! 


Jedna z paryskich firm kosmetycznych wy- 
produkowała perfumy o zapachu banknotów. 
Reklamówki głoszą: Jeżell będziesz Używał per- 


fum „Odeur d'argent" 
dzenie u kobiet. Poni 
tylko kapitalista”. 


. masz zapewnione powo- 
eważ tak pachnieć może 


ANAGRAM 


to wyraz utworzony przez przestawienia 
liter lub sylab z wyrazu „bazowogo””. (gr. 
„ana — w złożeniach: w górę, w dół, 
w tyl, znów, na nowo... gr. gramma — litor 
a, pismo, napis...). 

Często pseudonimy literackie są ana- 
gramami. Czasami anagramy służyły do 
szyfrowania tajamnic. 

Nazwa znanych dzierżoniowskich za- 
kładów radiowych DIORA jest anagra- 
mem. Jakiego słowa? 


Uwaga, uwaga 
okularnicy! 


Wg opinii amerykańskich optyków naj- 
lepiej czyszczą szkła okularów... dolary! 
Papier tych banknotów ma takie specyfi- 
czne właściwości. Warto spróbować! 


© w 1984 roku 3605 fińskich malarzy 
namalowało bodaj największy obraz 
świata. Malowidło to waży 100 kg, a roz- 
63 się na długość 1,5 km. 

„Jednym z największych obrazów jest 
„Wesele w Kanie" Paola Veronese (ak- 
tualnie w Luwrze) o wymiarach 6,66 
82. czyli ok. 55 m”. 

Nasze rodzime „giganty”* to matej- 
kowskie płótna: „Hołd Pruski' ok. 
32 m* oraz „Bitwa pod Grunwaldem 
i „Batory pod Pskowem”'. 
© W 1980 r. w Genui na właścicieli 
domów nałożono podatek od... deszczu, 
Rz spływa z dachów do kanalizacji. 

łaściciele protestowali. 


Wycinanka „z myszką” przysłana przez 
Agatę Sobolewską z Katowic 


UŚMIECH NUMERU 


PEWIEN bogaty fabrykant pyta dru- 
glego bogatego fabrykanta: 

— Słyszałem, że'pana córka bierze 
lekcje śpiewu i muzyki. Czy ma już 
Jakieś osiągnięcia? 

— Osiągnięcia mam Już ja! Udało 
ml się kupić niemal za darmo dwie 
sąsiednie wille... 


A 
QIG-VH — „vHOla'* 


TELEWIZJA 


29 - 31 stycznia, 1 lutego 


WTOREK 29 I 


Program 1 
8.00 Dzień dobry — poranny magazyn 
9.00 Wiadomości poranne 
9.10 Domowe przedszkole 
9.35 Teleterie 
10.00 Kino teleterii: „Dom na głowie” 
— serial TP 
10.25 „Koniec starych czasów” — kome- 
dia prod. czechosł. 
11.55 Aktualności telegazety 
15.50 Program dnia 
15.55 Wiadomości poranne 
16.05 Video-TOP 
16.15 „Robin Hood'" — serial ang. (2) 
17.15 Teleexpress 
17.35 10 minut 
17.45 Portrety — „„Według Mrożka”, fllm 
dok. |. Szczepańskiego | J. Kołata 
18.45 SPIN 
19.15 Dobranoc 
19.30 Wiadomości 
20.05 „Koniec starych czasów” — kome- 
dia prod. czechosł., reż. J. Menzel 
21.40 Teraz — tygodnik gospodarczy 
22.15 Wiadomości wieczorne 
22.35 „Feliks Dzierżyński'* — radziecki 
film dok. 
23.55 Język francuski (11) 


Program 2 

7.55-11.00 Telewizja Śniadaniowa 

7.55 Powitanie 

8.00 Panorama dnia 

8.10 „Ulica Sezamkowa” — program 
dla dzieci 

9.10 Film fab. 

10.00 CNN — Headline News 

10.15 Magazyn Telewizji Śniadaniowej 
11.00 Film dok. 

11.55 Film fab. 

13.15 Program dnia 

13.20 Przegląd prasy 

13.30 Dookoła świata: W Barcelonie i nie 
tylko 

14.00 CNN — Headline News 

14.15 Ekostres — Korek — magazyn 
ekologiczny 

14.45 Z wiatrem i pod wiatr 

15.00 „Ulica Sezamkowa' — program 
dla dzieci 

16.00 Kontakt TV. W kontakcie ze światem 
17.00 „Nova” — film dok. 

18.00 Program lokalny 

18.30 Modlitwa wieczorna z Kościoła Św. 
Mikołaja w Lesznie 

19.00 Obserwator 

19.30 Język angielski (43) 
20.00 Wrocław na antenie Dwójki 
20.45 Rzecznik Praw Obywatelskich 
— program Ireny Dziedzic 
21.30 Panorama dnia 
21.45 Sport 
21.55 Film fab. 
23.25 Teatr czyli świat — Z Adamem 
Hanuszkiewiczem rozmawia Andrzej Żu- 
rowski 


23.50 Komentarz dnia 
23.55 CNN — Hoadline Nowa 


, 
ŚRODA 30 | 


Program 1 

7.40 Express gospodarczy 

8.00 Dzień dobry — poranny mapazyn 
rozmaltości 

9.00 Wiadomości poranne 

9.10 Domowe przodszkole 

9.35 Teloterie 
10.00 Kino teleteril: „Dom na głowie” 
— sorial TP 

10.25 „Dynastia (67) — sorlal USA 
11.15 Przyjemne z pożytecznym 

11.35 Aktualności telegazoty 
15.20 Uniwersytet Nauczycielski — Edu- 
kacja demokratyczna 
15.50 Program dnia 

15.55 Wladomości popołudniowe 

16.05 Video-TOP 

16.15 „Robin Hood'' (3) — serlal prod. 
ang. 
17.15 Teleexpress 
17.35 System — publicystyka międzyna- 
rodowa 

18.00 10 minut 

18.10 Klinika Zdrowego Człowieka. No- 
wotwory sutka 
18.30 Trzy kwadranse — magazyn repor- 
terów 
18.15 Dobranoc 

19.30 Wiadomości 
20.05 „Dynastia** (67) — serial USA 
20.55 Studlo Sport. Mistrzostwa Świata 
w narciarstwie alpejskim 
21.35 Okruchy nadziei — reportaż 
22.10 Wiadomości wieczorne 
22.25 Rozmowy z Nikodemem 
23.00 Język angielski (13) 


Program 2 
7.55-11.00 Telewizja Śniadaniowa 
7.55 Powitanie 
8.00 Panorama dnia 
8.10 „Ulica Sezamkowa” — program 
dla dzieci 
9.10 Film fab. 
10.00 CNN — Headline News 
10.15 Magazyn Telewizji Śniadaniowej 
11.15 Film fab. 
12.30 Film dok. 
13.10 Magazyn narciarski 
13.40 Express gospodarczy 
14.00 CNN — Headline News 
14.15 Program dnia 
14.20 Przegląd prasy 
14.30 Publicystyka regionalna 
15.00 „Ulica Sezamkowa” — program 
dla dzieci 
16.00 Kontakt TV. W kontakcie z przygodą 
17.10 „Przychodnia wszelkich dolegliwo- 
ści'' (8) — serial ang. 
18.00 Programy lokalne 
18.30 „M.A.S.H.'" — serial USA 
19.00 Obserwator 
19.30 Język francuski (11) 


20.00 „Błódomka”* w „Dwójce 
21.00 Ze wazysikich atron 

21.30 Panorama dnia 

21.456 Sport 

21.66 „W labiryncie" — sorlal TP 
22.25 007 — Kronika kryminalna 
23.26 Komentarz dnia 

23.20 CNN — Hoadline Nowa 


CZWARTEK 31 I 


Program 1 
B.00 Dzień dobry — poranny magazyn 
9.00 Wiadomości poranne 
9.10 Domowe przodazkolo 
9.35 Tolote 
10.00 Kino toleterli: „Dom na głowie” 
— sorlal TP 
10.25 „Gllniarz I prokurator” (8), „Miłość 
na sprzedaż — serial krym. prod, USA 
11.15 To się może przydać 
11.35 Aktualności tologazoty 
15.50 Program dnia 
15.55 Wiadomości popołudniowa 
16.05 Video-TOP 
16.15 „Robin Hood" (4) — sorlal prod, 
ang. 
17.15 Teleexpress 
17.35 Spojrzenia — public. międzynaro- 
dowa 
18.00 10 minut 
18.10 Skarbiec — magazyn historyczny 
18.45 Magazyn katolicki 
19.15 Dobranoc 
19.30 Wiadomości 
20.05 „Gllniarz I prokurator” (8), „Miłość 
na sprzedaż'* — sorlal krym. prod, USA 
21.05 Pegaz 
21.25 Interpelacje 
22.30 Wiadomości wieczorne 
22.45 Studlo Sport — MŚ w narciarstwie 
alpejskim 
23.20 Język angielski (43) 


Program 2 
7.55-11.00 Telewizja Śniadaniowa 
7.55 Powitanie 
8.00 Panorama dnia 
8.10 „Ulica Sezamkowa” — program 
dla dzieci 
9.10 Film fab. 
10.00 CNN — Headline News 
10.15 Magazyn Telewizji Śniadaniowej 
11.15 Film fab. 
12.45 Program dnia 
12.50 Przegląd prasy 
13.00 Wrocław na antenie Dwójki 
14.00 CNN — Headline News 
14.15 Publicystyka 
15.00 „Ulica Sezamkowa” — program 
dla dzieci 
16.00 Magazyn krajów nadbałtyckich 
17.00 Spotkanie z Anatolijem Kaszpirow- 
skim 
18.00 Program lokalny 
18.30 „Cudowne lata'' (30) — serial USA 
(powt.) 
19.00 Obserwator 
19.30 Język niemiecki (13) 
20.00 Studio Sport 
21.00 Ekspres reporterów 
21.30 Panorama dnia 
21.45 Sport 
21.55 Studio Teatralne Dwójki, G. Buch- 
ner: „Leonce i Lena”, reż. W. Maryański, 
wyk. K. Tyniec, M. Duda, W. Komasa, J. 


Żółkowska, A. Ferency, K. Waltor 

23.26 Rozmowy z Czesławem Miłoszom 
(10) 

23.40 Komontarz dnia 

23.45 CNN — Hoadline Nowa 


PIĄTEK 1 I 


Program 1 
7.40 Expresa gospodarczy 
0.00 Dzień dobry — poranny magazyn 
rozmaltońci 
9.00 Wiadomości poranna 
9.10 Domowe przedazkolo 
0.35 Toloforie 
10.00 Kino tolatorii: „Dom na głowie” 
— morlal TP 
10.26 „Dwaj bracia” (3 ost.) — film lab. 
prod. włoskiej 
12.05 Szkoła dla rodziców 
12.25 Aktualności telogazoty 
156.50 Program dnia 
15.55 Wiadomości popołudniowa 
16.05 „Robin Hood” (5) — sorlal prod. 
ang. 
17.00 Video-TOP. 
17.15 Teleexpress 
17.35 Raport 
18.00 „Odbicia” (6) — sorlal TP 
19.00 Od „Kapitału” do kapitalu 
19.15 Dobranoc 
19.30 Wiadomości 
20.10 „Dwaj bracia” (3 ost.) — fllm fab. 
prod. włoskiej 
21.55 Now York, New York 
22.25 Studlo Sport — MŚ w narciarstwie 
alpejskim 
22.55 Wiadomości wieczorne 
23.15 Panorama światowego sportu 
23.45 Wookond w „„Jedynce'”' 
23.55 Bob Geldof | The Vegoterians of 
Love (cz. 2) 


Program 2 

7.55-11.00 Telewizja Śniadaniowa 

7.55 Powitanie 

8.00 Panorama dnia 

8.10 „Ulica Sezamkowa” — program 
dla dzieci 

9.10 Film fab. 

10.00 CNN — Headline News 

10.15 Magazyn Telewizji Śniadaniowej 
11.00 Film dok. 

11.25 Kraków na antenie „Dwójki 
12.50 „Crime story" — serial prod. USA 
13.40 Express gospodarczy 

14.00 CNN — Headline News 

14.15 Program dnia 

14.20 Przegląd prasy 

14.30 Publicystyka 

15.00 „Ulica Sezamkowa* — program 
dla dzieci 
16.00 „W labiryncie'" — serial TP 
16.30 Wzrockowa Lista Przebojów Marka 
Niedźwieckiego 
17.00 „Noce i dnie'* (9) — serial TP 
18.00 Program regionalny 
19.00 Obserwator 
19.20-21.30 Programy regionalne 
21.30 Panorama dnia 
21.45 Sport" 
21.55 „Crime story'* — serial USA 
22.45 Programy regionalne 
23.05 Legendy filmu 
24.00 Komentarz dnia 

0.05 CNN — Headline News 

0.25 Noc z anteną „5' — program nocny 
z Wrocławia 


Skarb 


MOGOROTHA, 


DOKOŃCZENIE ZE STĄ, 8-9 


Oddział, który straci wszystkie punkty „odporności”, 
chodzi z pola walki, 

Śmierć Mogorotha powoduje paniką w jego od- 
działach (nio kończy jednak gry!): rzuty kostką decydu- 
Ją o dalszych losach żetonów na planszy. Za każdy 
oddział trzoba wykonać jaden rzut kostką; wyrzucenia 
5 lub 6 oczok to ucleczka oddziału, (Żoton zdejmuje się 
z planszy.) 1, 2, 3 lub 4 oczka — sytuacja nio ulga 
zmianie. Oddział walczy nadal. < 


3. Skarb 


Klady oddziały Nieustraszonego znajdą się w za- 
mku, zaczynają szukać Magicznego Skarbu w skarb- 
cach zamkowych (pola: 5D, 40, 7U, ic, 70), tzn. gdy 
oddział znajdzie się w „skarbcu”, należy rzucić dwoma 
kostkami. Suma oczek (patrz tabela 0.2) wskazuje na 
rezultaty poszukiwań danego oddziału. 

UWAGA! Każdy oddział może poszukiwać Skarbu 
w danym Skarbcu tylko raz! 

Jeśli oddział nie znajdzie Skarbu, opuszcza Skarbiec 
w kolejnym ruchu. 

Jeśli Skarb zostanie znaleziony, trzeba go przetrans- 
portować I wywieźć poza pole walki drogą (przez pola: 
A 37, 38, A 45, 46 lub UW 48). h 


4. Transport Skarbu 


Przed rozpoczęciem gry należy rozstawić na planszy 
żetony — wyobrażenia: „drewno”, „narzędzia”, „„wo- 
ły”. 
Skarb może być przewieziony ze Skarbca z zamku 
w miejsce bezpieczne (poza planszę!) tylko wozem, 
a ten trzeba „zbudować”. Któryś z oddziałów Nieust- 
raszonego musi zdobyć narzędzia (stanąć na polu, na 
którym leży żeton „narzędzia”), przenieść je na pole 
gdzie jest „drewno”, I przez jedną kolejkę „„budować” 
wóz. Budowa wozu zajmuje oddział tak, że w czasie 
jednej kolejki nie rusza się, nie atakuje. 

Po zbudowaniu wozu (zmiana żetonów „drewno”, 
„narzędzia” na żeton „wóz”) oddziały zdobywają 
„woły”, doprowadzają je (oczywiście w kolejnych ru- 
chach) do wozu, następnie przez bramy (już otwarte) 
wjeżdżają do Skarbca, ładują Skarb (1 kolejka ruchów) 
i załadowany wóz wyjeżdża na drogę, po której może 
się poruszać tylko o 2 pola w każdej kolejce ruchów. 

Wóz drogą „jedzie” poza pole bitwy. W tym czasie 
oczywiście oddziały Mogorotha są w ruchu, mogą 
atakować i same moc 4 być atakowane. 

Znalezienie Skarbu to tylko pewien etap walki. Do 
zwycięstwa może być jeszcze daleko. | w czasie 
budowy wozu, i w czasie transportu wiele może się 
zdarzyć i tak — jeśli oddział niosący narzędzia, prowa- 
dzący woły czy wóz (ze Skarbem lub bez) zostanie 
zaatakowany i zwyciężony, schodzi z pola pozostawia- 
jąc sprzęt i zdobycze. Może inny oddział je zdobędzie 
(stanie na tym samym polu) i będzie kontynuował 
akcję. 


Patrzyłem przerażony. Nie mogłem wykrztusić słowa. Ludzie 
w waciakach oglądali mnie ciekawie, pokazywali sobie moje 
kończyny. Potem poblegli po narzędzia. Myśleli, że potrafią 
odkręcić mi ręce I nogi, ale niesprawnie im szło, więc w końcu 
wyrwali je siłą z korpusu, niszcząc moje wewnętrzne przewody. 

— Niesłychane! Kanibale! Oprawcy! — rozległy się oburzone 
głosy. 

— Czy świadek może powiedzieć, Jaki pożytek mógłby mieć 
złodziej z jego nogi? — zapytał Sąd. 

— Zważywszy na wyspecjalizowaną wielofunkcyjność naszych 
kończyn złodzieje przypuszczali prawdopodobnie, że moja noga 
może Im się przydać Jako coś w rodzaju uniwersalnego klucza 
samochodowego. Próbowali także wymontować mi oczy, bo 
przypominały im reflektory, ale nadleciał nasz patrol i spłoszył 
ich. 

Z kolel przesłuchano świadka Ggdybbona Gglerra. 

— Czy potraktowano pana podobnie jak doktora Ffukka? 
— zapytał prokurator. 

— Jeszcze gorzej — oznajmił Gglerr. — Prowadziłem badania 
w warunkach zimowych koło ciekawego miasta zwanego Bił- 
goraj. Niestety wskutek niesprzyjających wiatrów wpadłem 
w strefę dymu wlokącą się z jednego wcale nie najwyższego 
komina. Zaczadzony i skostniały z zimna, wlazłem za stertę gazet 
przy śmietniku żeby przyjść do siebie I trochę się ogrzać. 

Nie był to najszczęśliwszy pomysł. Zapadłem w omdlenie 
bliskie śmierci. Ocuciło mnie dziwne trzęsienie. Po wnikliwej 
analizie sytuacji doszedłem do wniosku, że Jestem niesiony 
w worku. 

Osobnik, który mnie porwał, zaniósł do jakiegoś ponurego 
i nędznego warsztatu. Zawołał kolegę i wspólnie wydziwiali nade 
mną. Na koniec włożyli mnie do Imadła i ścisnęli tak mocno, że 
straciłem przytomność. Kiedy się ocknąłem, złodziel już nie było. 
W powietrzu unosiły się duszące opary alkoholu. Mój defek- 
tomierz wskazywał na silne zatrucie etanolem. Paliły mnie 
wnętrzności. Chciałem wstać, lecz nie mogłem. Z przerażeniem 
stwierdziłem, że leżę na kupie złomu i nie mam ani rąk ani nóg! 
O b u nógl 

— Obu? — zdziwił się Sąd. — Widzimy przecież, że świadek 
posiada jedną nogę. 

— Odkupiliśmy ją, proszę Wysokiego Sądu. 

— (o takiego? 


EDMUND NIZIURSKI 


Przez salę przetoczył się szmer zdziwienia. 

— Zaraz wyjaśnię. Kiedy znalazł mnie w końcu nasz patrol, 
byłem niepocieszony po stracie kończyn. Złodzieje uciekli. 
Pościg nie dał rezultatów. Wtedy, widząc w jaką ponadłem 
depresję, dowódca patrolu pocieszył mnie, że być może odnajdę 
moje kończyny w pewnym sklepie komisowym, gdzie złodzieje 
wystawiają swój łup na sprzedaż. Pojechaliśmy tam bezzwłocz- 
nie, niestety moje ręce zostały już sprzedane, zostały tylko nogi. 
Co gorsza, mogliśmy zamontować tylko jedną, lewą — prawej nie 
udało się, gdyż przewody po tej stronie zniszczył bezpowrotnie 
alkohol, którym mnie potraktowano, kledy byłem w imadle, jak już 
Sądowi wiadomo. 

O rozmiarach uprawianego procederu świadczyć może fakt, iż 
w sklepie tym wystawiono na sprzedaż jeszcze kilkanaście takich 
nóg jak moje. Reklamowano je jako uniwersalne klucze, wielo- 
funkcyjne kombinerki, klapcążki i kleszcze. 

Wśród wrzawy oburzenia Sąd podziękował świadkowi Ggler- 
rowi... Następnie prokurator wygłosił mowę końcową, bardzo 
antyludzką. Powiedział, że należę do najbardziej niebezpiecznej 
1 złodziejskiej rasy wszechświata specjalizującej się w roz- 
kradaniu Mmemlussom rąk I nóg. Jego zdaniem kradzież okula- 
rów, której zuchwale dokonałem, należy do tego samego rodzaju 
przestępstw, a nawet Jest z pewnych względów groźniejsza 
| wymaga surowego ukarania. Zażądał zesłania mnie dożywotnio 
w mroźne okolice Antares. 

Z kolel zabrał głos mój obrońca. Polemizował z twierdzeniami 
prokuratora i odpierał zarzuty „stabrykowane w bardzo ciasnej” 
— jak się wyraził — „wkładce umysłowej”. 


— Prokurator pyta, jak to możliwe, by tak upośledzony Pepton 


jak mój klient wszedł w posiadanie naszych patentowanych 
okularów. Odpowiem na to pytanie. Pomógł mu instynkt galak- 
tyczny. W tym nędznym miękkim peptydowym ciele, w tym 
zaćmionym peptońskim umyśle zachowała się | tliła wciąż 
żywotna iskra tego boskiego instynktu! — Mecenas Pfflempton 
wzniósł zapewne w tym momencie swoje ręce I oczy ku niebu, 
a publiczność sądowa wraz z nim, bo ujrzałem nagle ze sto 
rozbłysków pod sufitem. 

— Ta odrobina nieskażonego instynktu — ciągnął Pfflempton 
— dała mu wielką szansę. Kiedy niespodziewanie spotkał 
w swym życiu naszą sondę i jakby przez szparę ujrzał światło 
naszej wielkiej cywilizacji, ten instynkt podpowiedział mu: „Oto 
twoja lepsza przyszłość, biedny Peptonie”, i nakazał mu Iść za 
tym światłem. Jak zahipnotyzowany poszedł. Wysoki Sądzie! To 
proszę wziąć pod uwagę! S a m przyszedł do nas. Sam poddał się * 
dobrowolnie prawu galaktycznemu. Gdy promień naszej cywill- 
zacji go oświecił, zrozumiał swoją nicość, zapragnął zerwać ze 
swoją występną planetą, która dała mu tylko gorycz, rozczarowa- 
nia i nie kończącą się mękę. Zaczął starania o transfer. Jako 
kandydatowi do transteru pozwolono mu przymierzyć okulary. 
Zobaczył przez nie inny świat o fascynujących kształtach i kolo- 
rach. Czy można mu się dziwić, że zapragnął utrwalić tę wizję 
i zatrzymać okulary? Czy można go ganić, że chciał przez nie 
poznać lepszy świat? Jak można go za to oskarżać! Czy mielibyś- 
my serce I sumienie? Nie wziął tych okularów z chęci niegodziwe- 
go zysku. Czy wystawił |e na sprzedaż? Czy oddał je do komisu, 
Jak ci złodzieje nóg? Nie! Trzymał je w ukryciu zawinięte 
w serwetkę jak największy skarb i patrzył przez nie, gdy Ziemia 
napełniła go smutkiem. I czy można go winić za to, że z dobroci 
serca chciał wyposażyć w te okulary inne nieszczęsne istoty? 

Było to naprawdę dobre przemówienie, prawie tak dobre jak te, 
które nasz dyr wygłasza na akademiach. 

Zanim Sąd udał się na naradę, zapytał mnie, czy chcę coś 
powiedzieć w ostatnim słowie | o co proszę. 

Powiedziałem, że jest mi wstyd I bardzo przykro z powodu tego 
„nieporozumienia z okularami, jak to łagodnie określiłem, ale 
tak jak powiedział mecenas, chciałem sobie przez nie poprawić 
widzenie świata, bo faktycznie miałem ciężkie życie, a ostatnio 
przykre przejścia, od małego los mnie nie głaskał po główce 
— rozczuliłem się chyba autentycznie, trochę nawet za bardzo. 

Cdn. 
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Fot. MAREK SZYMAŃSKI 


-lisa panowie nie zauważyli. 


Zapisuję dziś do sekcji Malwinę Korcz z Bobikiem, 
Artura Pietruszkę z chomiczką Pysią i Anię Steć 
z kotami: Buraskiem, Rudzielcem, Diabełkiem, Pu- 
siem, Baby, Grubaskiem i Kociczką 


NOWE PAPIEROSY! 


Zaprojektował Krzysztof Zakrzewski, którego zapi- 
suję.do Rzepklubu 


— Ponieważ tak często się dener- 
wujesz, chciałam zrobić ci przyjem- 
ność i wycięłam złe wiadomości. 


„Grazia” 


Autorem mego portretu jest 
Marcin Łągwa, którego zapisuje 


Rys 
do Rzepklubu 


Redaguje WŁODZIMIERZ LEWIŃSKI 


Cześć! Oto nadesłane anegdotki 
— Panie konduktorze! Nasz pociąg ma już godzinę spóźnienia! 
— Niech pan się nie martwi. Bilet ważny jest trzy dni. 


* 
Dwaj policjanci wchodzą do księgarni. 
— Czy jest „Pan Tadeusz”? 
— Panie Tadziu! Przyszli po pana! 
wyszperali: Dorota Kozanecka | Andrzej Korytowski. Zapisuję ich do Rzepklubu 


— Wiesz, tato, Pa- *5) 
puziński przyznał 

się, że pochodzi 
od małpy... 


„Czy uda się zwalczyć „kosmiczną chorobę”? 


Bo rar persszy sdwierdzono ją 
= sportowców. Zawodnicy. którzy za- 
kończył tanerę spOriową | zawechaji 
SOEDESNYCH Tagów. CZĘSKO pO ił 
ku latach bezczynności ruchowej ra- 
<wzją cemeć na rank miężn 
Okznyje sę. że ta sama doległiwość 
soskwera powrzcziącym na Z erę 
zsrocautom po kikutygodniowym 
pocyce w przestrzen kosmicznej 

Przyczyny tych zmian nie są do- 
dychczzs * dokładnie wyjaśnione 
Z przeprowztronych badań na sreru- 
rach wynika, iż po miesięcznej po- 
<rózy w kosmosie tkanka mięśniowa 
gyzoni kurczy ssę. zanikają czerwo- 
pe całka krwi. uszkodzeniu ulegają 
zakończenia nerwów. Do takich wnio- 
sków doszii członkowie Amerykańs- 
kiego Towarzystwa Biologii Kosmicz- 
nej z Waszyngtonu oraz naukowcy 
z Medycznego Instytutu Wisconsin 
w Milwaukee. Do tych ośrodków ma- 
teriał badawczy dostarczyli m.in. ra- 
dzieccy specjaliści. 


Zana zmiężni u szczurów wzmaga 
wę wraz z liczbą dni spędzonych 
przez gryzowe w kosmosie | jost 
normalną reakcją miężni na niepra 
wiółowości występujące w przemia- 
nach prożein. Pośczas dokładniejsze- 
go badania zaobserwowano jednak 
nie tylko cofnięcie się rozwoju tkanki 
mięśniowej. lecz również jej poważne 
uszkodzenie. W zaatakowanych „cho- 
robą kosmiczną” grupach mięśni 
w wielu miejscach nastąpiło przerwa- 
nie naczyń krwionośnych. Spowodo- 
wało to przedostanie się bezpośred- 
mio do tkanki mięśniowej komórek 
krwi. Prawdopodobnie w wyniku ta- 
kich zmian uległy uszkodzeniu zakoń- 
czenia nerwów. Nie sposób jednak 
wszystkich przeobrażeń wiązać wyłą- 
cznie z brakiem pola grawitacyjnego 
Ziemi. Uczeni sądzą, że negatywny 
wpływ na organizm żywy ma również 
promieniowanie kosmiczne, a także 
stres, jaki towarzyszy raptownej od- 
mianie warunków otaczających zwie- 
rzęta. 


1. A Song: MONSTERS 
I'm not afraid 
— said Humpty-Dumpty 
I'm not afraid at all 
If the monster comes my 
way 
I jump on him from the wall 
I'm not afraid of the 
clapping monster 
I'm not afraid at all. (bis) 
And it goes... 
clap, clap, clap. (bis) 
I'm not afraid of the 
buzzing monster 
I'm not afraid at all. (bis) 
And it goes... 
bzz, bzz, bzz. (bis) 
I'm not afraid of the 
sneezing monster 
I'm not afraid at all. (bis) 
And it goes... 
atchoo, atchoo, atchoo. (bis) 
I'm not afraid of the kissing 
monster 
I'm not afraid at all. (bis) 
And it goes... (bis) 
I'm not afraid of the laughing 
monster 
I'm not afraid at all. (bis) 
And it goes... 
ha, ha, ha. (bis) 

2. A Song: A FRIENDLY DRAGON 
I'm fiery 
Fred dragon 
With a huff, huff, huff 
With a puff, puff, puff 


And a roar... 

I'm a very friendly 
dragon 

With a huff, huff, huff... 
and so on. 


3. A Song: MONSTERS 
I'm not afraid of the 
„o, o' monster 
I'm not afraid at all 
Qrason 
And it goes o, o, O... 
I'm not afraid of the 
„brr” monster... 
and so on. 

I'm not afraid of the 
„eek' monster... 
and so on. 

I'm not afraid of the 
„peep” monster... 
and so on. 


1. Piosenka: POTWORY 
Ja nie obawiam się 
— powiedział Humpty-Dumpty 
Ja nie obawiam się wcale 
Jeśli potwór wejdzie mi 
w drogę 
Ja skaczę na niego z muru 
Ja nie obawiam się 
klaszczącego potwora 
Ja nie obawiam się wcale. (bis) 
A to robi się tak... 
klasku, klasku, klasku. (bis) 
Ja nie obawiam się 
bzykającego potwora 
Ja nie obawiam się wcale. (bis) 
A to robi się tak... 
bzz, bzz, bzz. (bis) 
Ja nie obawiam się 
kichającego potwora 
Ja nie obawiam się wcale. (bis) 
A to robi się tak... 
apsik, apsik, apsik. (bis) 
Ja nie obawiam się całującego 
potwora 
Ja nie obawiam się wcale. (bis) 
A to robi się tak... (bis) 
Ja nie obawiam się śmiejącego 
potwora 
Ja nie obawiam się wcale. (bis) 
A to robi się tak... 
cha, cha, cha. (bis) 


2. Piosenka: PRZYJAZNY SMOK 


Ja jestem ziejący ogniem 
smok Fred 

Z uff, uff, uff 

Z puff, puff, puff 

| rykiem... 

Jestem bardzo przyjaznym 
smokiem 

Z uff, uff, uff... 

itd. 


3. Piosenka: POTWORY 


Ja nie obawiam się 
potwora „„o, o'* 

Ja nie obawiam się wcale. 
O, 0, O... 

A to robi się tak o, o, o... 
Ja nie obawiam się 
potwora „brr”'... 
itd. 

Ja nie obawiam się 
potwora „iik”... 

itd. 

Ja nie obawiam się 
potwora „„piip”'... 
itd. 


Podobne zmiany do tych występu- 
jących u gryzoni dotykają równioż 
ludzi. W 1973 r. podczas wyprawy 
Skylaba amerykańscy astronauci 
w ciągu trzymiesięcznego pobytu 
w kosmosie stracili od 10 do 15 pro- 
cent tkanki mięśniowej. Zaobserwo- 
wano u nich także trudności w koor- 
dynacji ruchów. Prawdą jest, iż po 
powrocie na Ziemię patologiczne 
zmiany zanikają, jednak nie ustępują 
całkowicie. Trudno obecnie wyroko- 
wać, jak na kondycję fizyczną czło- 
wieka wpływają długotrwało loty. Być 
może pomocne okażą się wyniki ana- 
liz prowadzonych przez naukowców 
z ZSRR. W radzieckich stacjach or- 
bitalnych te same załogi pracują 


przez wiale miesięcy, a sporadycznie 
nawot do pół roku 

Amerykańscy biolodzy twierdzą, że 
mięśnie mają właany hormon, który 
odpowiedzialny jest za podział I roge* 
noracją uszkodzonej tkanki. Tak wiąc 
odtwarzanie zanikających miąńni, 
przynajmniej wodług taoratycznych 
przewidywań, może  nastąpować 
w wyniku podawania hormonów nto- 
rujących produkcją protein. Jeśli oka- 
że się to prawdą, jest szansa na 
długio kosmiczne wyprawy astronau- 
tów, bez obawy o grożne następstwa 
zdrowotne. Dziś nawet podróż na Ma- 
rsa, która musiałaby trwać około 
dwóch lat, byłaby wysoce ryzykowna. 


UFO z... laboratorium 


TREZRGĘĘ 


Sprawa UFO była już porusza- 
na wiele razy. Jednak wciąż na- 
pływają komunikaty o przedsta- 
wicielach obcych cywilizacji. 
(Najlepszą publikacją z tej dzie- 
dziny, która ukazała się w Polsce, 
jest, moim zdaniem, książka Zbi- 
gniewa Blani-Bolnara — ,„Obec- 
ność UFO", tom I i II.) Ciągle jest 
wielu świadków, którzy spotkali 
lub widzieli UFO. Dostarczają oni 
rzekomych dowodów, np. map 
gwiezdnych, uzyskanych wstanie 
hipnotycznym i oczywiście zdjęć. 
W większości fotografie są bar- 
dzo niewyraźne, zamazane. Dla- 
czego? Ponieważ są to po prostu 
oszustwa, zrobione zresztą bar- 
dzo pomysłowo. O niektórych 
zdjęciach trudno powiedzieć, czy 
są falsyfikatami, czy nie. Ja, za- 
nim przeczytałem większość ma- 
teriałów ufologicznych, sądziłem, 
że każde zdjęcie błyszczącego 
(czarnego) i owalnego obiektu 
przedstawia UFO. Po przeczyta- 
niu zaś około dziesięciu książek 


o UFO mój pogląd się zmienił. 
Obecnie nie jestem ani za tym, że 
odwiedzają nas „bracia w rozu- 
mie', ani za tym, że tego nie 
robią. 

Niektóre zdjęcia wykonane są 
przez ludzi chcących znaleźć się 
w gazecie czy w telewizji, a inne 
to na ogół fotografowane zjawis- 
ka atmosferyczne, jak np. różne 
ukształtowania chmur. Przesy- 
łam jedno takie zdjęcie, na któ- 
rym widoczny jest „„niezidentyfi- 
kowany'” obiekt, wykonany w... 
laboratorium fotograficznym. Ne- 
gatyw oryginalny przedstawiał 
jedynie budynek i niebo. Nato- 
miast specyficzny układ chmur 
(UFO?) powstał przez naświetle- 
nie kliszy ruszającą się... latarką. 

Mariusz Krause 
ul. Korczaka 8/9 
56-200 Góra 

PS. Nie chcę wywołać złości wśród 
wielu zwolenników UFO. Ja także wie- 
rzę, że gdzieś w przestrzeni żyją 
istoty rozumne, może nawet podobne 
do nas, ale czy odwiedzają Ziemię? 


nież do odwiedzenia plane- 
tarlum (są one m.in. w par- 
ku chorzowskim, w Olszty- 
nie | w Warszawie, w Mu- 
zeum Techniki PKIN). 

Jeśli ktoś zechce podzie- 
lić się swoimi obserwacja- 
mi na łamach Tomika, bę- 
dzie miał pierwszeństwo 
przed autorami Innych wia- 
domości. 

PREZES 


Warto 
odwiedzić 
śląskie 
planetarium 


Szanowna Redakcjo 

Ostatnio ponownie byłem w pierw- 
szym i największym polskim planeta- 
rium, które powstało w 1955 roku 
w Wojewódzkim Parku Klutury i Wy- 
poczynku w Katowicach-Chorzowie. 
Sugestywne obrazy rzeczywistego 
nieba wraz z zachodzącymi na nim 
zjawiskami pozostawiają niezatarte 
wrażenie. Wiem, że „Świat Młodych” 
już kiedyś podawał informację o pla- 
netarium śląskim, ale uważam, że ze 
względu na jego walory pomocy dy- 
daktycznej w nauczaniu astronomil 
i geografii oraz źródle niezapomnia- 
nych wrażeń w poznawaniu tajemnic 
otaczającego nas wszechświata 
— należy je przypomnieć. 

Wycieczki odwiedzające Katowice 
w czasie ferii nie mają zbyt wielu 
atrakcji. A planetarium oprócz zajęć 
lekcyjnych dla młodzieży szkolnej 
oraz popularnych seansów, oferuje 
zwiedzanie obserwatorium astrono- 
micznego | wystaw oraz stacji sejs- 
mologicznej | meteorologicznej. 

Planetarium zwiedzać można od 
wtorku do piątku w godz. 9.00-19.00, 
seans popularny o godz. 17.00 I na 
zamówienie: 10.00, 12.00, 14.00. W so- 
boty i niedziele: 10.00-19.00, seanse 
popularne: 11.00, 14.00, 17.00. Można 
również zamówić seanse w językach 
obcych. 

Dla grup wymagana jest wcześniej- 
sza rezerwacja biletów na seanse. 

Adres: Planetarium | Obserwato- 
rlum Astronomiczne im. Mikołaja Ko- 
pernika, 41-501 Chorzów, skr. poczt. 
10, tel. 54-63-30, 41-32-96. 

Łączę serdeczne pozdrowienia 

Robert Żabówka 
ul. Jagiellońska 13c/243 
Sosnowiec 


MOZAIKA 


Czy potrafisz w ciągu 2 minut wyszukać w mo- 
zace taki sam kwadrat, jak ten przedstawiony 
u góry? 


Wd 
SAR 
Bas: 


POŁĄCZ PUNKTY! 


Jeżeli rozwiązałeś już pozostałe zadania i łami- 
główki dzisiejszej Abrakadabry, możesz w na- 
grodę za wytrwałość narysować sobie obrazek. 
Wystarczy w tym celu połączyć liniami prostymi 
kolejne punkty od pierwszego do ostatniego. 


POD ŚNIEGIEM 


Nasypało białego puchu co niemiara, cała oko- 
lica znalazła się pod śniegiem. Wszystkie domy 
zostały przysypane, także i ten, który latem wy- 
glądał tak, jak pokazano w lewym górnym rogu. 
Wyszukaj go wśród czterech ośnieżonych domów. 


Zadanie premiowane 
nr 833 


MAGICZNA 
KRZYŻÓWKA 
SYLABOWA 


Odgadnij wyrazy o podanych znaczeniach 
| wpisz je poziomo I pionowo do diagramu tak, aby 
w każdym polu znalazła się jedna sylaba. Roz- 
wiązanie przyślij w ciągu 10 dni od daty tego 
numeru pod adresem: „Śwlat Młodych”, ul. Moko- 
towska 24, 00-561 Warszawa, „Zadanie premilo- 
wane nr 833". 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w loso- 
waniu 10 nagród po 20 000 zł 
A) zmiana postaci, wyglądu, formy; metamorfoza 
— jeśli roku, to np. wiosna, lato, B) określone 
kwoty pieniężne wpłacone za jakieś usługi, czyn- 
ności — typ gleby wapiennej lub muł otrzymywa- 
ny z tortu, mający zastosowanie w lecznictwie, C) 
stolica Słowacji — ojciec, D) żywność zabierana 
na wycieczkę; prowiant — kobieta nie mogąca 
mówić na skutek kalectwa, E) świecą na nim 
gwiazdy — mebel z oparciem i poręczami, służą- 
cy do siedzenia dla kilku osób, F) formuła przy- 
rzeczenia, przysięgi lub w dawnym wojsku pol- 
skim: jednostka odpowiadająca dzisiejszej kom- 
panii — rozległy widok roztaczający się z miejsca 
wysoko położonego, G) ceremonia związana 
z przybyciem ważnej osobistości — używane do 
gry wtenisa, H) skaleczenie — jedna ze szkolnych 
lekcji. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 
PREMIOWANEGO NR 820 
ze 124 numeru „Świata Młodych” 
z dnia 08.12.1990 r. 


„Tańcowała igła z nitką” Jan Brzechwa. 
Poziomo: tatarak, opończa, Balaton, ciąża, łapa- 
nie, płaca, kontakt, rzaz, pełnia, kąpiel. 


Pionowo: tobołek, tulipan, rotunda, koncept, ścią- 
gacz, kawalarz, ocet, tona, Krak, rzep, ale 
Nagrody po 20 000 zł wylosowali 
Izabela Bartniczak — Poznań, Magdalena Cicha |] 
— Bojanowo, Jacek Galęza — Nowy Dwór Mazo- 
wiecki, Darlusz Gil — Szaflary Wieś, Agnieszka 
Hryszkiewicz — Białogard, Małgorzata Karaś 
— Maciejowice, Adam Kownacki — Warszawa, 
Justyna Nowicka — Lipiny, Przemysław Sanecki 
— Oborniki Śląskie, Ewelina Wysocka — Zielona 
Góra. 


FOTOGRAFIA 


Którego z mężczyzn 1-6 przedstawia górna 
fotografia? 


ROZWIĄZANIA 
2 POPRZEDNIEGO 
NUMERU 


PODZIEL 


LŁAKAŁA 


rand (red.nacz.), Zdzisław Przybyłowski, Gra- 
żyna (orcoder:Hukowska. 
Adres redakcji: ul. Mokotowska 24, 00-561 
Warszawa, telex: 813658. Telefony: redaktor 
naczelny: 21-15-61, z-c! 
SALZE poda cj! 2 
z czytelnikam a 
i EP MSIESGNAŃ — Son dział społecz- 
chowawczy — JI 
pij 11-21, fotoreporterzy — 21-98-28; dział 
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SYMBOLE: 1-C, 3-D. JEDNAKOWE KWADRATY: 
3-1, 4-c, 5-j. CO JESZCZE: patron — szablon 
z wyciętym deseniem, który przez malowanie 
przenosi się na papier, tkaninę (odpowiedź „a'”'). 
ZIMOWY OBRAZEK: 7, 14. ZNAJDŹ RÓŻNICE: 1) 
cegła w murze z prawej strony, 2) oko „wy- 
kręcanego”' ducha, 3) brew ducha z lewej strony, 
4) brak jednej ze spadających kropli, 5) usta ducha 
z prawej strony. 


red.nacz. — 28-56-18; 
25-48, dział łączności 


— 21-81-13, dział sportowy ul. Mokotowska 24. 


lział kultu konta__ bankowego: 
M 370015-973913 z: 


aakkiaketere 


rekłamy, promocji i kol 2 
dukcji wydawniczej — 21-19-06. Oddział reda- 
kcji: ul. 3 Maja 7, 40-003 Katowice, telefon 
91-10, telex 315327. i 
Nie zamówionych materiałów redakcja nie 


zwraca. 

WYDAWCA: S.P. „Świat Młodych”, Warszawa, 
Dyrektor Biura Zarządu 
— Andrzej Kociszewski Ę a Ż 2856 


W każdym z czterech zestawów rysunków jeden 
jest intruzem, nie pasuje do pozostałej trójki. Czy 
potrafisz wyszukać każdego intruza i powiedzieć, 
dlaczego jest nim właśnie ten rysunek? 


ZNAJDŹ 
INTRUZA! 


RZE 


rtażu oraz dział pro- 


sa-Książka-| 
SKŁAD: własny 


18, Numer 
O/W-wa 49-32-31 w. 297 


DRUK: Prasowe Zakłady 


LAMANIE: Supergraf- Sp. z 0.0., Warszawa ul. 
Rakowiecka 32, tlx 814886, Tel. 49-09-38, 
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di ZAWGCE 
Liczby od 1 do 15 wplsz w pola powstało 
z przecięcia kółek olimpijskich tak, aby suma liczb a 
leżących w każdym z kółok wynoalła 38. Dla 


ułatwienia trzy liczby wpisano Już wo wlańciwo 
miejsca, 


Ogłoszenia przyjmuje redakcja. (tel. 21-19-06) 
Za treść ogłoszeń redakcja nie odpowiada. 
Informacji o warunkach i terminach prenume- 
raty Kat, wszystkie oddziały RSW „Pra- 
luch” oraz urzędy pocztowe, 


Ukazuje się od 1040 r 
Nr 9 (4844) 
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Wyprowadzony cios od dołu blokujemy prawą ręką, a le- Rada praktyczna: nie pochylajmy się do przodu w momen- 


wym łokciem uderzamy (po łuku poziomym) napastnika cie uderzenia łokciem. To grozi upadkiem. Po zadaniu ciosu 

kontrującego rękę natychmiast cofamy, co uniemożliwi napa- 

stosujemy tylko w wypad- D _ 

Aa yna: pisk at Maka Kar: M stnikowi np. chwyt za nadgarstek. W dogodnym momencie 
uciekamy z miejsca napadu (b-p) 

Fot. MAREK SZYMAŃSKI 


ku bliskiego kontaktu z napastnikiem. Jeżeli dystans jest 


dłuższy, zadajemy lewą ręką tzw. cios prosty. 


